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_ We Lwowie Czwartek dnia 8 Listopada 1888. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiegc*, 
liczba 6 i 7. 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 


1 złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
P 24 Bąk półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 3 złr. 


Z przesyłką pocztową za 
p sei | 50 marek — 


80 franków — kwartalnie 20 ranków, 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefo» Reid- ji 171 


(zas odnowić prenumerate '! 


s.e 
która wynosi: 
. ( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
we Lwowie kwartalnie 4 zł. 50 et. 
sa donoszenie do domu dopłaca się miesięcznia 
20 ct. TĘ 
+... ( miesięcznie 2 zł. 
na prowincji ( kwartalnie 6 zł. 
Za „BLUSZCZ dopłaca się: 
r ( miesiecznie 50 et. 
we Lwowie ( kwartalnie ; 
(  miosiecznie 80 et. 
na prowinoji ( kwartalnie 2 sł. 40 ct. 
Prenumeratę na Dziennik prayjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz“ tylko od l-go 
każdego miesiąca. 
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LJ r m. 13 
„Nie w ten sposób... panowie! 

Lwów 7. listopada. 

Z telegraficznego streszczenia naszego kore- 
spondenta wiedeńskiego, znają czytelnicy przebieg 
wozorajszej (6. b. m.) dyskusji w Kole polskiem 
nad rządowym projektem ustawy o dzia- 
łach włościańskich spadków. Również 
pamiętają zapewne genezę tego projektu. Przed 
kilkg laty Sejm nasz uchwalił był większością 
ck. starońcińskich głosów rezolucję do rządu, do- 
magającą się odeń reformy |egisjatywnej w duchu 
rządowych właśnie intencyj t, z. wniesienia hstąwy, 
tworzącej fideikomisy włościańskie, obecnie zań 
rzecz ta odżyła w Radzie państwa, pod postacią 
gotowego już przedłożenia rządowego na ten sam 
temat. 14 

Zanim wypowiemy słów parę o projekćić 
ustawy pragniemy zwrócić uwagę naszego ogółu 
polskiego na jeden doniosły ustęp ze wspomnianej 
rozprawy. Pomiędzy innymi, jak wiemy, zabierał 
także głos poseł Orzechowski — jedyny 
autentyk reprezentanta ludu na- 
szego w Radzie państwa — i oświadczając się 
bezwzględnie z pobudek, podyktowanych mu jak 
to mówią, przez zdrowy rozum chłopski, prz e- 
ciw ustawie antidziałowej, odezwał się do zgro- 
mądzopych panów kilku wyrazami prostemi — ale 
tak trafnie į stosownie pomyśjanemi, że pragnęli- 
byśmy, aby ten głos polskiego kmiecia „gromkiem 
echem 'przebiegł nasz kraj cały... „Nie w ten 
sposób, panowie, zajmujcie się chłopami, bo to 
robota bezcelowa, a co gorzej nawet szkodliwa !* — 
rzekł p. Orzechowski z  emfazy krasomówczej, 
bez zapału sztucznego i bez pretensyj do oklasków. 
Za to słowa te wybiegły mu niezawodnie gdzieś 
aż z ostatnich głębin chłopskiej duszy i są bo- 
lesną, ale znakomitą krytyką naszych stosunków 
społecznych ! br 

Uchowaj nas Boże, byśmy przez chwilę hoł- 
dowali kiedykelwiek popularnym wśród tłu- 
mów instynktom poziomej niechęci i zawiści ku 
tej lub owej warstwie społeczeństwa. Pojęcie pra- 
wdziwej „równości* stanów uważamy za prze- 
piękny, lecz zawsze jeszcze niedościgniony ideał 
szlachetnych marzycieli i ztego powodu uznajemy 
nietylko rację bytu, ale nawet potrzebę zaró- 
wno panów z rodu i mienia, jak panów z ducha, 
jak dalej silnej i licznej warstwy inteligentnego 
mieszczaństwa i wreszcie przykutego do» gleby 
chłopstwa w siermiędze. Dla tego wszystkiego, 
jeśli ono polskie, mamy jedno serce i jeden... 
umysł krytyczny. | 

Lecz właśnie z tytułu jednego i drugiego po- 
wstać musimy przeciw dotychczasowemu systemo- 
wi, który fatalnie przetrwał niestety z epoki przed- 
rozbiorowej aż do naszych czasów — aby miano- 
wicie jedna warstwa miała jakieś prerogatywy do 
reprezentowania w życiu parlamentarnem warstwy 
drugiej, aby dajmy na to o najżywotniejszych 
interesach chłopa decydować miał wyłącznie 
pan — pomijamy, czy op właścicielem dóbr, czy 
adwokatem lub ck. starostą — aby w nmieskofńczo- 
ność przeciągać ową tradycyjną kuratelę możnych 
nad niemożnymi, któr: była przecie najgłówniej- 
szym powodem wymazania Polski z politycznych 
kart Europy. 
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Adorator pani naczolnikow ej 


(Ciąg dalszy). 

Seweryn, jakby ogłuszony formalnie, potknął 
się wśród ciemności i był zmuszony, aby nie upaść 
na ziemię, oprzeć się o pobliską ścianę. Biedny 
chłopak był rzeczywiście w stanie godnym polito- 
wania. Gniew wściekły dusił go, podczas gdy 
żal, wywołany upokorzeniem doznanem, wyciskał 
mu łzy z oczu. Stanął w głębokiej framudze drzwi, 
wiodących do sali teatralnej i zaczął płakać kon- 
wulsyjnie. Płacz ten cichy i serdeczny wyczerpał 
go do reszty, A wraz z bezsilnością przyszedł 
względny spokój, dozwalający mu uporządkować 
nieco dotychczasowy chaos w głowie... Pomimo 
boleści i rozpaczy, okropna jasność zaczęła mu te- 
raz ówitać w mózgu... Oto, do czego doprowadził go 
rycerski animusz i zamiar bronienia honoru kobiety? 
Do skandalicznej awantury w kawiarni, wśród której 
odegrał tak śmieszną rolę I... i 

Przyrzekłszy pani de Grandelos, że nie stanie 
zd nią tak długo, dopóki nie uwolni jej od Peyre- 

orade'a, wybrał się do walki jak drugi Cyd, a po- 
wracał nędzny i politowania godny, jak Donkiszot 
z potyczki swej 2 młynarzami. Nazajutrz rano, ta 
scena fatalna w obee kilkudziesięciu świadków 
znana będzie niechybnie w całem mieście... Ko- 
bieta, której chciał poświęcić, życie awoje, ta 
ubóstwiana Cecylja, którą zapewne w tym samym 
czasie pożerał niepokój, usłyszy jutro o tryumfie 
swojego wroga i o upokarzśjącem poniżeniu swojego 
nieszezęsnego obrońcy... Tak, jutro historja ta prze- 
biegać będzie wszystkie ulice miasta, będą ją kon- 


Plac Marjacki 


anicą, do całych Niemiec 
artalnie I3 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Sxzwajcarji rocznie 
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Że tak się u nas dzieje zawsze jeszcze, że ten 
anormalny i zgubny stosunek „górnych 10.000* 
do ludu, nie jest urojoną chimerą, lecz ropią- 
cym wrzodem na organizmie naszego społeczeń- 
stwa — na to chyba trudno o dowód wymowniej- 
szy, jak owo spokojne odezwanie się polskiego 
chłopa, gdy mu nieba pozwoliły przemówić raz 
z miejsca, zkąd słyszeć go może cały naród. Nie 
idzie nam w tej chwili o przesądzenie, o ile opo- 
zycja tego posła włościańskiego przeciw ustawie 
o niepodzielności drobnych gospodarstw rolnych 
jest zupełnie słuszną i uzasadnioną — przy spo- 
sobności powrócimy jeszcze do sprawy rzeczonego 
projektu - co więcej zaprzeczamy, że nie ze 
wszystkiemi jego argumentami możemy się zgo- 
dzić, a w kontrowersjach obrońców tej ustawy w 
Kole polskiem można dopatrzeć się nawet pewnych 
racyj. Natomiast korzystamy z dobrej okazji, aby 
cały nacisk położyć na tę apostrofę chłopa do pa- 
nów — apostrofę rozumną i trafną — która w 
jaskrawem oświetleniu przedstawia nam dotych- 
czasową działalność i ustaw naszych i naszej z 
samego założenia błędnej praktyki społecznej w 
obec podwaliny każdego narodu, jąkim jpst chłop 
iż i 


na roli osiadły. Woła Qrzechowski, y nie w 
ten sposób z włościanami postępowano... 

Łatwo odgadnąć, co miał na sercu, gdy 
biorąc asumpt z obrad Koła nad ustawą, wy- 


łącznie chłopów dotyczącą, 
wych i światłych kolegów swoich po mandacie, 
iżby w interesie kraja inaczej, jak dotychczas z 
ludem postępoyano. Po prostu chciał im dać z 
akka do zrozumienia, że z taką samą racją, jak 
ślepy o kolorach, mogą z za zielonego biurka de- 
cydować o losach włościaństwa ludzie, którzy za- 
chwycają się tem włościaństwem w poezji, a 
najczęściej ze wstrętem odwracają się odeń w 
rzeczywistości, (heiał napiętnować dzi- 
siejsze stosunki wyborcze, które sprawiają. że re- 
prezentowanie chłopów w Sgjmie lub Radzie 
państwa wygląda dziś na sport lub pomost do 
karjery, podczas gdy ono jest tylko trudnem i 
ciężkiem zadaniem, wymagającem obok sumienia 
i serca, także wielkiej znajomości rzeczy, to jest 
ludu, jego instynktów, potrzeb i ideałów. 

Mamyż wielu takich posłów z kurji włościań- 
skiej, czy w Sejmie, czy w Radzie państwa ? Do- 
szliśmy do tego już, że podobne pytanie zakrawa 
na ironję złośliwą — a następstwem naturajiem 
takiego stanu rzeczy fakt, że gdy raz takiego 
„chłopa od parady* wysłano do Wiednia, to òn 
grzecznie wprawdzie, nie mniej jednak stanowczo 
prosi pośrednio o zniesienie tej kurateli na czas 
nieograniczony nad chłopami ! 

Czasby też najwyższy, aby ją zniesiono, nawet 
w interesie samych tak zwanych panów, to jest 
klas, posiadających imię, pieniądze, lub naukę. 
Dotychczas bowiem kto inny broił i gnębił chłopa, 
a ogium spadało i spada na „panów“. Gdyby ci 
ostatni zechcieli trzeźwo i spokojnie zastanowić się 
nad tą kwestją przed nowemi wyborami, io nie- 
zawodnie Bejm nasz, chyba niemożliwy nadal w 
obecnym swoim składzie, wyszedłby z nowych wy- 
borów odświeżony i odmłodzony, na rzetelny po- 
żytek społeczeństwa i ojczyzny. 


prosił dotychczaso- 


Drugi wiec polski w Wiedniu. 
Wiedeń 4. listopada. 

Dzień wczorajszy oznacza dla tutejszej kolonji 
pelskiej uroczyste święto, Święto zgody i zbratania 
się, a oraz początek pożytecznej na przyszłość 
działalności. Wiec wczorajszy w sali „gum golde- 
nen Sieb“ był pierwszem zebraniem, które zje- 
dnoczyło politycznie i społecznie najbardziej prze- 
ciwne sobie żywioły gwoli celów ogólno-polskich, 
to też słusznie cała nasza kolonja ogromną do tego 
zebrania przykłada wagę i wiele sobie po nim na 
przyszłość obiecuje. 
Dla udokumentowania jak różnorodne na wie- 
cu zebrały się żywioły, wystarcza następująca 
lista obecnych tam członków Koła polskiego : 
Szczepanowski, dr. Karol Lewakowskhi, Niemczy- 
nowski, ks. Chotkowski, Orzechowski, Kopyciński, 
Popowski, Vayhinger, Cieński, Rosenstoek i Ru- 
towski. Mamy więc lewicę, prawicę i środek Koła! 
Nadto przybyli najpoważniejsi członkowie kolonji 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


polskiej zarówno z grona inteligencji, jak i z grona 
rzemieślników, tak, że sala ledwie pomieścić mo- 
gła zebranych. 

Na porządku dziennym było sprawozdanie ko- 
mitetu, któremu poruczono zjednoczenie towa- 
rzystw „Zgoda* i „Praca*, dalszy ciąg rozprawy 
nad stowarzyszeniami polskiemi w Wiedniu i spra- 
wa urządzenia w Wiedniu stałej wystawy przemy- 
słu polskiego. Po zagajeniu wiecu przewodnietwo 
objął p. Błędkowski, który przedewszystkiem 
przywitał obecnych posłów; każdemu nazwisku 
towarzyszyły huczne oklaski. 

Imieniem komitetu p. Smólski zdał spra- 
wę z przeprowadęotych rokowań i doniósł, że 
walne zgromadzenia obu stowarzyszeń jedno- 
myślnie zgodziły się na połączenie, a komitet 
z trzech członków złożony zajmuje się formalnem 
przeprowadzeniem sprawy. 

P.Vayhinger zwrócił uwagę, że ze wzglę- 
du na panujący obeenie we Wiedniu „stan wy- 
jątkowy*, trudnoby o zatwierdzenie statutów dlą 
nowego Stowarzyszenia, znacznie łatwiej i prościej 
rzecz się przeprowadzi, jeżeli „Prava“ się rozwią- 
że, a członkowie gremjalnie wstąpią do „Zgody*, 
która zgłosi tylko zmianę statutów. 

P. Smólski odrzekł, że komitet w ten a 
nie inny sposób fuzję przeprowadzić zamyśla. 

Po wyczerpaniu pierwszego punktu porządku 
dziennego, na wezwanie p. Kłoskowskiego, 
przerwano posiedzenie na 10 minyt, ażeby obecni 
mieli cząs na przygotowanych hlankietach oświad- 
czyś przystąpienie do Towarzystwa. 

Kiedy następnie przystąpiono do krytyki pol- 
skich stowarzyszeń w Wiedniu, zabrał głos pan 
Sonnenwend, młody lakiernik z Poznania i 
wystąpił z całym szeregiem zarzutów przeciw tų- 
tejszemu „Przytulisku*, zarzutów, którę z jednej 
strony wywołały oklaski, z drugiej sykanię, Pan 
Sopnenwenq opowiędziął, jako wydalony w r. 1885 
z Poznania (jest on rodem z Warszawy) z Żoną i 
drobnem dziecięciem przybył do Wiednia i udał 
się do „Przytuliska* nie po zapomogę, której nie 
potrzebował, ale po radę ipo wskazówki, gdzie i 
jak szukać pracy. Owezesny skarbnik „Przytyli- 
ska* przyjąć go miał jak żebraka | rzucił mu — 
markę na objad. © pana Sonnenwenda widocznie 
przemawiała serdeczna gorycz, bardzo zresztą zro- 
zumiała u człowieka, którego ogobiście wielka 
spotkała krzywda, tę tęż dłużo na len temat mò- 
wił, jakkolwiek konkretnych zarzutów sformułować 
nie umiał, 

W obronie „Przytuliska* stanął aż nadto 
może energicznie p. Czyżewiez i ztąd wy- 
wiązała się długa I przykra dyskusja. Kilku mow- 
ców a między innymi szanowąny kypieę uiejszy 
p. Makowski, oświadczyli, że przybywszy bez 
środków i znajomości stosunków do Wiednia, ję: 
dynie „Przytulisku* do zawdzięczenią mają obecny 
swój dobrobyt į swoje stanowisko, inni znów przy- 
łączyli się do zarzutów podniesionych przez pana 
Sonnenwenda, Z długiej tej i jak powiedziałem, 
nader przykrej dyskusji, odniosłem to wrażenie, 
że „Przytulisko* zadanie swoje w istocie spełnia, 
ale zraża zgłaszających się rodaków pewnym bra- 
kiem delikatności, że rzuca wsparcia w formie po- 
niżającej jałmużay, że krótko mówiąc, nie spełnia 
przyjętych obowiązków z należytą miłością i wzglę- 
dnością. 

Wszystkie zarzuty dotyczyły bowiem nie rze- 
czy, lecz formy, która wszakże łatwo zmienić się 
daje i zważywszy dobre chęci wydziału, z pew- 
nością się zmieni. 

„Bo też p. dr. Karoi Lewakowski, (daw- 
niejszy prezes „Przytaliska*), w gorącem przemó- 
wieniu upomniał obecnych, żeby krytykę wykony- 
wali bez żółci, tylko przedmiotowo, i zakończył 
wezwaniem do zgody i jedności. 

Podobnież przemówił p. Niemczynowski, 
a ks. Krechowiecki bardzo słusznie zauwa- 
żył, 2a najlepszy sposób krytykowanią jest wstą- 
pienie do towarzystwa, które niestety w stosunku 
do liczby zamieszkałych tu Polaków bardzo mało 
liczy członków, 

Przemawiali jeszcze panowie: Smólski, 
Chrzanowski i dr. Zins, poczem przystą- 
piono do trzeciego punktu porządku dziennego. 


mentować urzędnicy w prefektarze, usłyszy o niej 
Szymon Malapert, zaledwie wstanie rano złóżka. Wy- 
obrażał już sobie pobladłą z gniewu twarz starego 
ojca, zdawało mu się, że słyszy złośliwe uwagi 
Nivsrd'a i Póchein'a; widział się odprawionym z 
domu prefekta i haniebnie napędzonym z domu 
rodzicielskiego... Atoli te fatalne następstwa jego 
kroku nierozsądnego mniej go obehodziły, aniżeli 
katusze Oecylji. Cóż bowiem znaczyły jego utra- 
pienia osobiste w porównaniu z nieszczęściem, które 
spadnie na panią de Urandelos ?.., 

Ślepa miłość dla tej kobiety nie dozwalała mu 
zastanowić się nad własnym losem; dobro Cecylji 
zajmowało go całego i wyłącznie. Ona władała 
wszechwładnie nad jego sercem i umysłem— gdyby 
ją utracił, wszystko byłoby dlań skończonem. Ży- 
cie dalsze nie miałoby ani uroku ani interesu... 
I czem dłużej zastanowiał się nad tą swoją klęską 
sromotną, tem bardziej przekonywał się o niemo- 
żebności przeżycia tejże... 

W ten sposób pomysł zniknięcia wszystkim 
z oczu, zaczął powoli i nieznacznie kiełkować w 
jego mózgu... I zaczął patrzeć na śmierć bez naj- 
mniejszej trwogi... przeciwnie pryjatty ją teraz z 
formalną rozkoszą, byle go tylko uwolniła od nie- 
sławy i śmieszności. 

Po tak haniebnym upadku wszystkich jego 
zobowiązań i projektów, samobójstwo zdało mu się 
jakby bramą na ściężaj rozwartą dla ucieczki przed 
zawodami i _ dzą życia, od tej godziny bezbar- 
wnego już '1 pustego... Poemat jego młodości 
był skończony, wszystkie marzenia miłosne prze- 
padały bezpowrotnie wraz z panią de Grandelos. 
Wszak ona powiedziała mu dziś, że będzie znie- 
wolona wynieść się natychmiast z Juvigny, jeśli 


oszczerstw swoich ? A jeśli raz ona oddali się stąd, 
to zbyt mało może mu przecież zależeć na życiu 
w mieście zupełpie dlań nienawistnem, wegetować 
tu dalej, skazanym będąc na obskurną pracę 
jakiego gryzipiórka... Nie, raczej umrzeć, niźli taką 
przyszłość mieć przed sobą ! 

I gdy tak zakryty ciemnością kurytarza, za- 
stanawiał się uad nieuniknionym wyborem dla 
siebie śmierci, nagle nowa myśl zabłysła mu w gło- 
wie, która odrazn zdała mu się być bardzo roz- 
tropną. Skoro już raz był zdecydowany umrzeć, 
dlaczegóż nie miałby urządzić tak, aby ta śmierć 
jego przynajmniej wyszła na korzyść ukochanej prze- 
zeń kobiety ?... Dlaczegożby nie miał zabić Peyreho- 
rede'a wpierw, zanim Sam zginie? Wszak miał 
prawo do tego... dziennikarz, obraziwszy go śmier- 
t«lnie, nie przyjął wyzwania. Był to zresztą czło- 
wiek do gruntu przewrotny i niebezpieczny. 
Mszcząc się na nim, powracał Seweryn swej kró- 


(lowej spokój i bezpieczeństwo, równocześnie zaś 


uwalnia? społeczeństwo od lichego indywidu. m... 

I spokojnie już, z pewną chłodną egzaltacją, 
zaczął rozważać, jakby najlepiej dokonać tego aktu 
sprawiedliwości. Tak... będzie oczekiwał Peyre- 
horade'a, dopóki tenże nie wyjdzie z kawiarni, po- 
tem zaś już go nie puści ze swoich rąk... Wie- 
dział, że dziennikarz mieszkał w domu położonym 
nad brzegiem kanału, w dzielnicy mało uczęszczą- 
nej.. Napadnie tedy swojego wroga w odludnej 
alei, która ciągnie się wzdłuż wody; na nowo za- 
żąda od niego satysfakcji, a jeśli ten mu jej po- 
wtórnie odmówi, wówczas chwyci go za gardło obu 
rękami, będzie popychać z całej siły ku brzegowi, 
wreszcie tam wraz z nim rzuci się do wody... 


Jedna ewentualność niepokoiła go tylko: Peyre- : 


Peyrehorade będzie miał czas do rozpowiedzenia i horade będzie może uzbrojony, zechce się tedy 


Panowie Smólski i Trug przedstawili wniosek 
o urządzenie we Wiedniu stałej wystawy wyrobów 
przemysłu polskiego i drugi, ażeby podobne wiece 
do omawiania spraw polskich zwoływać regular- 
nie w pewnych, z góry oznaczonych terminach. 

Na wniosek ks. Chotkowskiego z po- 
wodu spóźnionej pory wnioski te odroczono do 
następnego wiecu. Luźna pogadanka zgromadzo- 
nych przeciągnęła się jeszcze do późnej nocy. 
Przyjętym tu zwyczajem na podobne zgromadze- 
nia przyprowadzają uczestnicy także żony i eórki, 
co niepospolicie przyczynia się do utrzymania po- 
rządku i spokojnego tonu nawet po formalnem 
zamknięciu zgromadzenia. 

Pana Lewakowskiego spotkała na zebra- 
nin miła niespodzianka, dowiedziawszy się bowiem, 
że to dzień jego imienin, zgromadzeni na wezwanie 
jednego z uezes ników (nazwiska nie pomnę) gre- 
mjalnie złożyli mu powinszowanie i wnieśli okrzyk 
na cześć jego i lwowskich wyborców, którzy mu 
RW głosy oddali. 

ak się dowiaduję, przygotowują wnioskodaw- 
cy La przyszły wiec obszerny i gruntowny projekt 
urządzenia w Wiedniu stałej wystawy polskiej. 

Wystawa obejmywać ma z jednej strony jak- 
najwięcej wyrobów przemysłu galicyjskiego z szcze- 
gólnem uwzględnieniem przemysłu domowego, z 
drugiej zaś wyroby przemysłowców polskich za- 
mieszkałych w Wiedniu. Cel wystawy byłby więe 
dwojaki: ułatwienie zbytu wyrobom galicyjskim i 
na rynku wiedeńskim i ułatwienie przybywającym 
do Wiednia na zakupno Polakom, nab, wania z fa- 
bryk i warsztatów tutejszych, zostających w rękach 
polskich. Co do pierwszego działu sądzę, że przy 
należytem rozpatrywaniu i reklamie, obszerny zbył 
zapewnić by można przedewszystkiem galicyjskim 
haftom i koronkom, dalej wyrobom tkackim, roso- 
lisom i likierom, wyrobom powroźuiczym itd. 

Co zaś do wyrobów przemysłowców tutoj- 
szych, kilkakrotnie zwracałem już uwagę, że są 
pomiędzy nimi takie, które tak eo do ceny, jak 
co do jakości skutecznie konkurają z niemiecki- 
mi, sluszna więc rzecz, ażeby kraj jeżeli musi 
juń wywozić pieniądze do Wiednia, raczej wspierał 
swoich aniżeli cudzych. 

__ Zresztą przyznaję, że nie łatwa tą raeez urzą- 
qdzię taką wystawę, a jeszcze trudniejsza że skut- 
kiem zastępywać na niej interesa producentów, 
sądzę jednakże, że przy dobrej woli i przy pomo- 
cy ludzi tak fachowych jak panowie dr. Rutow- 
ski,Szczepanowski, kewakowskii Nie m- 
czynowski z czaąem, uda się stworzyć coś sta- 

| lego i pożytęcznego. 

| .' Parujcie, żę tak obszernie i często rozpisuję 
się o sprawach nąsąej kolonji wiedeńskiej, ale zda- 

| niem mojem dotychczas w kraju zanadto tę kolo- 
nję ignorowano, zapominając. że przy ciągłym 
wzroście gtać się ona może potężnym czynnikiem 
w rozwoju narodowym, już to przez kształcenie 
aawcdowe (szczególnie przemysłowe), ludzi, któ- 

| rzy później w kraju stać się mogą użytecznymi, 

| już też przez przyciąganie z kraju zbędnych tam 
sił roboczych. tád.) 


Zamach czy przypadek ? 


| Napis ów, jaki położyliśmy na czele artykułu 
napisanego na pierwszą wieść o katastrofie kole- 
jowej i teraz jeszcze musimy zatrzymać. Przed 
nami leży stos dzienników — każdy z nich długo 
i szeroko rozwodzi się nad ową katastrofą, z któ- 
rej car w tak nadzwyczajny sposób wyszedł cało— 
ale nigdzie nie znajdujemy odpowiedzi prawdopo- 
dobnej na pytanie „zamach czy wypadek*. Ro- 
syjskie dzienniki starają się udowodnić, że jest-to 
tylko przypadek, po za którym nie więcej się nie 
kryje, prasa angielska donosi natomiast o faktach, 
które zupełnie temu przeczą. Charakterystycznem 
także jest, iż dzienniki rosyjskie nie mogą zgo- 
dzić się w tem, co bezpośrednio spowodowało ka- 
tastrcfę — każdy prawie co innego podaje. 
I tak n. p. Grażdanin w teu sposób rzecz przed- 
stawia : 

| „Katastrofa nastąpiła prawie w samo 

' ładnie. 


bronić do upadłego, podczas gdy Seweryn nie 
| miał w rękach niczego, oprócz cienkiej laseczki... 
| Surapiony tą okolicznością, zanurzył rozpaczliwie 
obie ręce w kieszeniach tużurka, W tej chwili 
uczuł w jednej z nich jakiś przedmiot twardy i 
ciężki. Był to spory klacz do bramy wehodowej, 
który matka wkładała mu zawsze do kieszeni, aby 
nie potrzebował bndzić nikogo w domu w razie 
spóźnionego powrotu. Wyciągnął spiesznie zimny 
kawał żelaza, spróbował go w ręee i odrazn na- 
brał pewności, że w razie potrzeby, będzie mógł 
użyć go, jako broni skutecznej. 

Raz już uporawszy się z tą wątpliwością osta- 
tnią, oczekiwał teraz z niecierpliwością tej godziny, 
kiedy Peyrehorade zdecyduje się opuścić kawiarnię. 
Serce uderzałe mu gwałtowniej, ilekroć drzwi się 
otwierały i jakiś gość wychodził z kawiarni. Wre- 
szcie około godziny jedenastej ujrzał sylwetkę re- 
daktora, odbijającą się na oświetlonem tle drzwi 
szklanych. Peyrehorade wychodził w towarzystwie 
trzech, czy czterech młodych lndzi. Przechodząc 
po pod ścianę, otarł się prawie o suknie Seweryna. 
Gdy stanęli na ulicy, z życzeniem dobrej nocy 
każdy z nich poszedł w swoją stronę... Wówczas 
też młody Malapert wyśliznął się ze swej kry- 
jówki, jednym skokiem przesadził próg gmachu i 
stanął na ulicy w sam czas, aby na przeciwległym 
trotoarze spostrzedz Peyrehorade'a, który szedł już 
sam jeden, wywijając laską na prawo i lewo. 

Pan redaktor wydawał się bardzo spragnionym 
| snu i spoczynku. Szedł szybko i wybierał najbliż- 
szą drogę do domu, Seweryn postępował za nim 
w pewnem oddaleniu, tłumiąc odgłos swoich kro- 
ków i trzymając się ciągle w cieniu, który padał na 
; ulice z fasad domów snem już spowitych. Od czasu 
' do czasu przeciwnik jego pogwizdywał jakąś arjetkę 
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Pociąg biegł po pochyłości z szybkością 
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 


Rok XXI 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie: * 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego”, plac iarja" 55 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiodnir 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipskt, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasensto1* 
et Vogler, we Wiedniu A. Op elik, R. Moor, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Bime 
anonsów w Paryżu C Adam rna das e5 
Péres, 


centów d jeńrz e 
wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiorszi- 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu  Pomieszk.« 


nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt, od wiers, 


65 wiorst na godzinę. Carstwo siedzieli w wago- 
nie jadalnym z dziećmi i ze świtą; ogółem znaj- 
dowało się w nim 2% osób. Tylko w. ks. Ojga 
Aleksandrówna jechała w sąsiednim wagonie. 

„Właśnie kończyło się śniadanie. W tej 
chwili nastąpiło straszne wstrząśnienie. Katastrcia 
miała trzy momenty w pierwszym wstrząśnienie i 
chwila pauzy, w drugim wybity został spód wa- 
gonu to jest podłoga wraz z kołami, przyczemi 
wszyscy wypadli na tor; trzeci moment był naj- 
straszniejszy, bo ściany wagonu oderwały się od 
dachu i zaczęły spadać w środek, przywalone 
wkrótce dachem ; na szczęście ściany zetknęly się 
ze sobą i utworzyły rodzaj daszka, który opara 
się ciężarowi dachu wagonu. Wszystkie więc sie- 
dzące osoby poniosły tylko lekkie kontuzje. U sila 
wstrząśnienia i groźnem niebezpieczeństwie świad- 
czy choćby ten szczegół, że o dwa kroki od cara 
zabity został na miejscu lokaj podający własnie 
kawę ; zabity też został pies stojący opodal. Po 
tym trzecim momencie  katastroty ujrzeli się 
wszyscy wśród zdruzgotanych części wagonu: po- 
woli zaczęli przychodzić do siebie i wydobywać 
się na wierzch. Najbardziej przywalony był w. 
książę Michał Aleksandrowicz, to też dopiero po 
paru minutach zdołano go wydobyć. Wielka ks. 
Olga Aleksandrówna odrzuconą została za nasyp; 
w jej wagonie bowiem wypadła właśnie ta ściana 
przy której siedziała, razem więc z tą ścianą wy- 
padła bez najinniejszego szwanku o kilka , sążni 
na mięki grunt. Pierwsza faza katastrofy była do 
tego stopnia pełna grozy, że naprzykład służący 
wyrzucony z jednego z pierwszych wagonów 0 
kilka sążni na nasyp, chociaż nie poniósł zadnego 
uszkodzenia, zerwał się szybko i pod wpływem 
przestrachu zaczął uciekać w pole, co wpiowo za- 
bawny epizod w straszny ten dramat, Zoin 1e- 
rze bowiem strzegący toru, wzięli 
go za uciekającego zbroduiarza. 

„Przyczyną rozbicia pociągu było, jak ogól- 
nie utrzymują, rozpadnięcie się w złym stanie 
będącego wagonu ministra dróg 1 komuni- 
kacyj (? !!) 

Podczas gdy Graźd. tak jasno określa swoje 
przyposzczenia, Praw. Wiestn. iuaczej nieco się 
zapatruje i jakkolwiek również twierdzi, że 0 za- 
machu nie ma mowy, to jednak nie potrafi ozna- 
czyć przyczyny katastrofy. Mogło nią być roz- 
bicie się wagonu p. ministra komunikacji, osiuda- 
nie się nasypu od deszczu lub wreszcie zgnily po- 
kład, którego cząstkę car oddał żandarmowi celem 
śledztwa. 

, Manifest ogłoszony przez cara brzmi doslo- 
wnie : 

„Niezbadanemi drogami Opatrzności spełnił 
się nad Nami cud łaski Bożej. Tam gdzie nie 
było nadziei pomocy ludzkiej, Pan Bóg raczył za- 
chować życie Mnie, Najjaśniejszej Pani i Cesa- 
rzewiczowi Następcy tronu, oraz wszystkim Dzie- 
ciom. Niechaj zjednoczą się modlitwy wiernych 
Naszych poddanych z Naszemi dziękczynuemi mo- 
dłami do Boga i niechaj wszyscy połączą się w 
nabożnem skupieniu ducha w obec dziwnych vj: 
roków Najwyższego. Wierzymy, że objawiona Nam 
i ludowi naszemu łaska Boża odpowiada gorącym 
modłom, %tóre codziennie zanoszą za Nas tysiące 
tysięcy wiernych synów Rosji wszędzie, gdzie stoi 
święty kościół i gdzie wysławiane jest imię Uhry- 
stusa. Opatrzność Boska zachowawszy nam życie, 
poświęcone szczęściu ukochanej Ojczyzny, niechaj 
zeszle nam i siłę, abyśmy mogli doprowadzić 
wiernie do końca wielkie zadanie, do którego Z 
woli Boga powołani jesteśmy.“ 

Z Petersburga d chodzi wiadomość, że Fos 
biedonoscew czyni usiłowania, ażeby fakt ocalenia 
cara wyzyskać dla prawosławnej propagandy. Wy- 
dał on okólnik, w którym dowodzi, iż bóg prawo= 
sławny czuwał nad prawosławnym carem. Tłuma- 
czenie to wielce niebezpieczne — można bowiem 
także inaczej fakt ów wytłamaczyć. Inni bowiem 
tłumaczą fakt ów ze stanowiska religijnego w len 
sposób, iż bóg prawosławny dal carowi prawosła* 
wnemu ostatnią przestrogę, że tak jax jest, dalej 
być nie może i nie powinno. 


ludową — natomiast Seweryn chege niejako utrzy- 
mać się w swem postanowieniu, przypominał sobie 
scenę w kawiarni, lub ezarującą postać pani de 
Grandelos. Niejednokrotnie na skręcie uliczek tra- 
cił z oczu Peyrehoradea. Wówczas przyspieszał 
kroku co tchu miał w piersiach, aż znów ujrzał 
z dala przed sobą niską i smukłą figurkę zniena- 
widzonego wroga. Poczem gorączkowo powtarzał 
sobie raz po razu: 
— Albo ja jego, albo on mnie zabije !.. 
Wreszcie zdążyli obaj na samotną ulice de 

Saules,mającą z jednej strony kilka domów luźnie 
położonych, z drugiej zaś spadziste wybrzeże ka- 
nału, wysadzone  platanami. W tem właśnie 
miejscu woda, ścieśniona, jakby śluzą sztuczną, 
głęboka była nadzwyczaj i płynęła szybkim prg- 
dem ku przędzalni, gdzie po całych dniach, a za- 
zwyczaj i czas jakiś w nocy, obrucała koła i tur- 
biny maszynowe. Na całej uliey, oprócz nich obu, 
nie było żywej duszy. Kiika światełek przezierało 
y oknach fabryki, z po za spuszczonych ża- 
uzyj. 
Stanąwszy przed swojem mieszkaniem, Peyre- 
horade zatrzymał się, aby zapalić papierosa, 
z czego Seweryn skorzystał i zbliżył się doń 
spiesznie. 

, Chwila stanowcza nadeszła... z kluczem ści- 
śniętym silnie w prawej ręce, wynurzył się nagle 
z eleniu 1 stanął u boku dziennikarza... 


André Theuriet. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nieocenionym środkiem 


syloga do twarzy, nadaje piękną 


turalną blałość i jest 


do upiękazenia twarzy. 


Pudr książęcy zmianie 


w Osernieweąach. 


we Lwewie. 
w Krakowie. 


J. IINATOWICZ 
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kwotę 2280 złr. w efektach jako teraźniejszy majątek , zało żadnych znaków, 


Żale „Czerwonej Rusi.” 


Przyjazd byłego metropolity Sembratowicza 
do Wiednia , — jak się sam wyrażał — jedynie 
dla powinszowania cesarzowi 40-letniego jubileuszu 
rządów, wywołał w Czerwonej Rusi w korespon- 
dencji rzekomo z Wiednia pochodzącej, szereg u- 
wag imputowanych byłemu dostojnikowi Kościoła 
gr. kat. w Galicji. Zastrzegłszy między innemi. że 
przybycie metropolity miało także głównie na celu 
widzenie się z Kowalskim i innymi dostojnikami 
ruskimi w Wiedniu, żali się, że niektórzy mini: 
strowie (a szczególnie b. minister Ziemiałkowski) 
oświadczyli wyraźnie, że utrzymanie ks. metropo- 
lity w Rzymie zależnem jest od warunku, iż tenże 
nigdy nie przekroczy granie Galicji, a nawet mo- 


A propos p”'*orór. donosimy jeszcze, że ks. 
Angersztajn, były pastur w Krakowie, za ochrzeze- 
nie dziecka unickiego w kościele skazany został, 
prócz surowej nagany, na 150 rubli kary, lub 2 
miesiące aresztu. Sprawa ta sądzoną już była w 
drugiej instancji. Prywatnie zaś zawiadomiono ks. 
A., że w razie powtórzenia się czegoś podobnego 
przejedzie się sposobem administracyjnym do Ar- 
changielska. 


Dostawy dla wojska. 


Stowarzyszenie przemysłowe krawców, kuśnierzy, 
szewców, ślusarzy, blacharzy, ludwisarzy, siodlarzy i 
rymarzy, otrzymało w tych dniach za pośrednictwem 
lwowskiej izby  rękodzielniczej następujące pismo: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Listopada 1888. 


z których możnaby wniosko= 


fundacji, tudzież projekt aktu fundacyjnegc z prośbą ! wać, iż list był otwierany, a pieczątka była niena- 


o poczynienie odpowiednich krokó v 
dzenia fundacji w życie. 

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 16. bm. zebranie towarzyskie (wieczornica), na 
którem przygrywać będzie muzyka wojskowa». Począ- 
tek o godzinie 8. wieczorem. Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą w sobotę do godziny 4. popołudniu. 

W Czytelni akademickiej powołane zostało do 
życia kółko spożywcze „Wygoda“, które w zimie 
roku zeszłego założone, niemałe usłagi oddało człon- 
kom towarzystwa, które jednak na czas letnich mie- 
sięcy i feryj wakacyjnych istnieć przestało jedynie 
z braku konsumentów. 

Teraz, gdy jak zawsze 
w tym zaś roku bardziej, 


w zimowem półroczu, 
niż zwykle, akademicy 


w celu wprowa- , 


List ten nadany został na dworcu kolei 
a w trzy dni pó- 


ruszona. 
państwowej w Pradze d. 2. bm., 
źniej został doręczony adresatewi. Adler doniósł o 
tym wypadku natychmiast policji, która zarządziła 
dochodzenie. Telegram urzędowy stwierdził, iż waga 
listu nadanego była zupełnie dobra. 

Królowa Natalja zamieszka stale w swoich do- 
brach bessarabskich koło stacji kolejowej Korneszt, 
zkąd do jej zamku telegraf pójdzie. Pierwej uda się 
z Bukaresztu do Krymu, gdzie carowa ofiarowała jej 
do użytku zamek, 

Snieżyca. Z powodu silnej śnieżycy wykoleił się 
d. 5. bm. pociąg idący z Aigen do Linzu. W Miihl- 
viertel leży śnieg na metr wysoko. Góry około Lincu 
są również Śniegiem pokryte. 


Morderstwa londyńskie zaczynają odbijać się 
głośnem a zgubnem echem. Z Brna donoszą, iż 
w ubiegłym tygodniu dwie córki strzelca rewiru Jana 
Schinzel w Loskau, młode, przystojne dziewczęta, 
z których jedna liczyła lat 17, a drnga 19, znale- 
zione zostały w odległym zakątku lasu zamordowane 
i okaleczone w straszliwy sposób. Starsza z dziew- 
cząt miała w prawej skroni ranę od strzału, młodsza 
zaś w piersi i w Szyi. Z obu ofiar zdarto odzienie, 
młodszej wbito w brzuch kawał drzewa, a starszej 
obcięto obie piersi, których, mimo usilnych poszuki- 
wań; nigdzie odnaleźć nie było można. Jednocześnie 
znikł w Loskau syn kupca miejscowego, Józef Ger- 
tel, a według powszechnego mniemania on to dopu- 
ścił się straszliwego czynu, powodowany zazdrością. 
Brat jego, Antoni Gertel, podejrzywany o współ- 
udział w zbrodni, został aresztowany. Podwójne to 


am ————— 
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— czy prośba ta odniesie skutek ? Korespondent 
wątpi, gdyż gabinet hr. Taaffego zbyt jest żależny 
od Koła polskiego (?) 

Ks. Sembratowicz, zdaniem korespondenta. jest 
najformalniejszym więźuiem w Rzymie do tego 
stopnia, że mu nawet nie pozwolono osiąść stale 
w Jerozolimie. Los ten „męczennika“ idei rus- 
skiej tak wzruszył korespondenta, iż mając szczę- 
ście mówić kilka słów z ks. Sembratowiczem, nie 
mógł się wstrzymać od łez. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności korespondent 
rozmawiając z owym dygnitarzem przypomniał 80- 
bie smutne dzieje Rusi w r. 188%. (Proces Olgi 
Hrabar i towarzyszy.) Jakiż to pyszny związek! 

Od metropolity przechodzi korespondent w dal- 
szym ciągu do mających nastąpić wkrótce zmian 
w dyecezji przemyskiej, mianowicie co do doda- 
nia biskupowi Stupniekiemu sufragana. Nawiązując 
do tego powiada, że rząd życzył sobie wynieść na 
to stanowisko dotychczasowego rektora seminarjum 
lwowskiego ks. kan. Aleks. Baczyńskiego, ale par- 
tja polska i Rzym chciałaby forytować archipres- 
bytera kapituły stanisławowskiej ks. Juljana Kuj- 


ażeby ze strony rządu poczyniono odpowiednie zarzą- 
dzenia, umożliwiające tutejszym przemysłowcom brać 
w szerszych rozmiarach udział w dostawach dla ar- 
mji, odstąpiła delegacja rady państwa państwowemu 
ministerstwu wojny i poparła petycję następującą re- 
zolucją: „Wzywa się e. k. państwowe ministerstwo 
wojny, ażeby: po pierwsze: wpływało i nadal w .gra- 
nicach istniejących kontraktów na wielkich przedsię- 
biorców, by drobni przemysłowcy, szczególnie przy 
wykonaniu robót rękodzielniczych w szerszych roz- 
miarach znajdowali zatrudnienie, o ile dostawa pojedyn- 
czych artykułów nie jest kontraktowo zabezpieczoną i 
już teraz zwróciło większą uwagę na przemysł au- 
strjacki ; a powtóre : przedłożyło w roku przyszłym 
delegacjom wyczerpujące sprawozdanie co do zasadni- 
czych punktów, w jaki sposób w przyszłości ma być 
unormowana sprawa dostaw wojskowych na podsta- 
wie dalej idącego jej podziału, a to równecześnie we- 
dług jakości, jakoteż według większych oddziałów 
wojska. 

Na mocy reskryptu JE. p. ministra wojny z d. 
15. grudnia 1887 1. 2076, oznajmiam WP. Prezy- 
dentowi, że pierwszej części tej rezolucji stanie się, 


zmieniła. 

Na cele dobroczynne. Z Kołomyi piszą nam: 
Piękna myśl przysporzenia funduszów na odbudowanie 
spalonego kościoła rz. k. w Gwoźdźeu, podniesiona 
przez liczny zastęp pań i panów, z pośród których 
wymienić należy pp. Karolinę hr. Dzieduszycką, He- 
lenę Puzyna, Marję Tchorznicką, Wiktorję Walter, 


Jasińskiego, dr. Aleksandra Tchorznickiego, Euge- 
niusza Kuczkowskiego, Romana Puzynę, Antoniego 
Agopsowicza, Adolfa Abrahamowicza I Marjana Ryb- 
czyńskiego — spowodowała, że poważne grono oby- 
wateli miasta Kołomyi i okolicy zebrało się d. 3. bm. 
w sali posiedzeń tutejszego wydziału rady powiatowej, 
aby nad urzeczywistnieniem tej myśli się zastanowić. 

Komitet, któremu przewodniczył marszałek tu- 
tejszej rady powiat p. Franciszek Jasiński, niezapo- 
znając trudności, z jakiem i każde zbieranie funduszów 
na cełe choćby najszlachetniejsze jest połączone, po- 
stanowił łącząc dulce cum utili urządzić bal w wi- 
gilję św. Katarzyny, tj. 24. bm. w sali tutejszego 
kasyna. 

Kierownictwo tańcami objął dzielny wódz Adolf 


urzędnik pocztowy, chciał zmienić kapony u ban- 
kiera Kalmana, który, domyślając się w swym klien- 
cie złodzieja, zawezwał policję. Wspólnik jego, 
ślusarz Fritsche, aresztowany został w hotelu. Nie 
przyznaje on się do winy, twierdząc, że nie wiedział 
nie o kradzieży i że go Schróder prosił tylko o to, 
ażeby mu zapakował jego tłumoki. Policja hambur- 
ska poszukuje jeszcze trzeciego wspólnika, w którego 
posiadaniu znajdować się ma część skradzionych pie- 
niędzy. U przyaresztowanych w Hamburgu Schródera 
i Fritschego znaleziono w hotelu w kufrach około 3 
milionów w papierach wartościowych i w gotówce, 
między innemi milion renty włoskiej, 19.000 do- 
larów, 13.006 rubli papierowych i 20.000 marek. 
Złodzieje bawili od dnia 29. października do 1. listo- 
pada w hotelu hamburskim i wydawali wiele pienię- 
dzy w nocnych lokalach. Gdyby Sehróder nie był 
chciał mieniać kuponów — nikt nie byłby na nich 
zwrócił uwagi. 

Nowa metoda lecznicza została zastosowaną od 
niedawna w Warszawie. Zasadza się ona na stałem 
pozostawieniu w wodzie chorego indywiduum w prze- 
ciągu kilku tygodni do kilku miesięcy. Chory umie- 


zapobiedz. 


Pan namlestnik hr. Badeni zwiedzał onegdaj 
niespodzianie gimnazjum Franciska Józefa i sam pod- 
dawał uczniów ścisłemu egzaminowi z poszczególnych 
przedmiotów a szczególnie z historji powszechnej. 

P. namiestnik opuszczając zakład przyrzekł dy- 
rektorowi, iż nie jest to ostatnia wizyta, którą za- 
szczycić pragnie tutejsze szkoły średnie. 

W kołach ruskich krąży pogłoska, iż biskupo- 
wi Stupniekiemu zamierzają nadać z powodu nadwą- 
tlonego zdrowia sufragana cum jure  darectionis. 
Na posadę tę mają być proponowani ks. Skniłowski 
archipresbiter kapituły stanisławowskiej i rektor se- 
minarjum lwowskiego, ks. Baczyński. 

Pisma moskalofilskie lwowskie donosą, że b. 
metropolicie Józefowi Sembratowiezowi, który 
jak wiadomo w tych dniach bawił w Wiedniu, nie 
dozwolono przybyć do Galicji, wrzekomo w celu od- 
wiedzenia swej rodziny. 

„Cudowne“ ocalenie cara nie ma być tak cu- 
downem, jak w pierwszej chwili sądzono. W pismach 
angielskich znajdujemy wiadomość, iż rozbiciu uległ 
tylko pierwszy pociąg, w którym jechała służba, 
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Insynuacje takie czynione ks. Stupniekiemu 
są w ruskiem piśmie naturalne, a co do protego- 
wanego przez partę russką ks. Baczyńskiego, 
chyba dość przytoczyć niedawne rozruchy w semi- 
narjum ruskiem za jego rektoratu. 

Wielce cieszy się korespondent Rusi Czerwo- 
nej z ustąpienia ministra Żiemiałkowskiego a no- 
mitacji p. Zaleskiego. Zdaniem jego jedynem ma- 
rzeniem byłego ministra była polonizacja Rusi ha- 
lickiej i w tym nawet celu miał się starać, aby 
odebrano Stanropigji prawo druku ksiąg kościel- 


nych ruskich a dano jednej z drukarń wiedeńskich, ' 


któraby subwencjonowana przez rząd, drukowała je 
po myśli „Czasu“ i polonizatorów Rusi (!) W no- 
minacji p. Zaleskiego widzi korespondent gwaran- 
cję uszanowania praw Rusinów. 

W tym duchu instrukcje miał, zdaniem kores- 
pondenta, dostać w Wiedniu nowy namiestnik hr. 
Badeni(?) i niedwuznacznie miał to objawić ru- 
skim posłom do Bady państwa. (?) Atoli przemowa 
jego do ruskiego duchowieństwa roz- 
wiała te nadzieje, gdyż pokazuje się, że hr. 
Badeni nie bardzo wierzy w lojalne u- 
usposobienie ruskiego duchowieństwa. 
Korespondent gorszy się tem i ubolewa nad taką 
niewiarą w obec tylu (!) dowodów przywiązania Rusi 
do monarchji i dynastji (!). 

O stosunku ruskich, t. zw. metropolitalnych 
posłów do Bady państwa, bardzo żałośnie odzywa 
się wiedeński korespondent Czerwonej Rusi. Nie- 
zazdrości im wcale ich położenia. Na dowód swego 
twierdzenia przytacza fakt, że przy wyborze dru- 
giego wice-prezydenta izby deputowanych, nie py- 
tano ich wcale o opinję. Miała to być zemsta za 
groźbę p. Ozarkiewicza przy rozprawie budżetowej, 
opozycją, jeżeli nieawzględnią słusznych życzeń na- 
rodu ruskiego. W rozmowie z korespondentem, 
wyraził się nawet p. Ozarkiewicz o swem ustąpie- 
niu z przewodnictwa klubu ruskiego, na którem to 
stanowisku — być może — kto inny szczęśliwszy bę- 


dnych i sumiennych badań w ministerstwie wojny, a 
gdyby dalej idący podział dostaw, bez n'ruszenia in- 
teresów wojskowych, okazał się możliwym, natenczas 
sprawa ta będzie wziętą pod rozwagę przy rozpisaniu 
dostaw, które już w roku przyszłym czę- 
ściowo mają być ogłoszone.* 

O tem „awiadamia się Stowarzyszenie na pod- 
stawie rozporządzenia prez. namiestnietwa z 20. gru- 
dnia 1887 1. 12990. Lwów dnia 28. października 
1888. Mochnacki,* 

Powyższe pismo przesłała izba rękodzielnicza 
komisji konsorcyjnej dostaw artykułów rękodzielni- 
czych dla armji i obrony krajowej, która też dnia 1. 
listopada br. wystósowała odezwy do 800 stowarzy- 
szeń rękodzielniczych w kraju celem wzięcia udziału 
w pracy ogólnej i przesyłania udziałów wprost do 
banku krajowego we Lwowie, który, jak wiadomo, 
objął prowadzenie rachunków Towarzystwa dostaw 
dla armji. Spodziewać się należy, że stowarzyszenia 
przemysłowe, interesowane temi dostawami, tudzież 
członkowie tych stowarzyszeń, całą usilnością poprą 
usiłowania komisji konsorcyjnej, aby już raz otrzy- 
mać te dostawy, które dotychszas przypadały w udziale 
tylko spekułantem. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobista. P. Walery Rzewuski, 
zasłużony długoletni członek rady miejskiej krakow- 
skiej, iniejator wielu doniosłych spraw, od dłuższego 
czasu złożony jest chorobą. Lekarze troskliwą opieką 
otaczający szanownego obywatela nie wątpią, iż po- 
wróci on do zdrowia. — Hr. Secsen, attaché przy 
ambasadzie w Petersbursku, przybył do Krzeszowie 
dla odwidzenia kolegi, ir. Andrzeja Potockiego. Obaj 
udali się onegdaj na polowanie do Góry ropczyckiej. 
— Wacława Florentyna Wolska z Kalisza uzyskała 
w jednym z uniwersytetów francuskich stopień le- 
karza. Panna Wolska po powtórzeniu egzaminu w uni- 


Jadwigę Bukella, Herminę br. L'Estow, Franciszka 


Przeniesiznie zwłok śp. Władysława Sabow- 
skiego z czasowego grobu do grobowca familijnego 
na emętarzu powązkowskim, odbyło się w Warszawie 
wczoraj, tj. we wtorek. Przy tej sposobności poświę- 
cono pomnik wystawiony ku czci zmarłego. 


Wykrycie szajki złodziei. Z Horożanki dono- 
szą nam dnia 6. bm.: Od dłuższego czasu szajka 
złodziei niepokoiła mieszkańców tutejszej okolicy, roz- 
bijając sklepy, mieszkania, piwnice itd. Koniec tej 
panice położył żandarm Kamiński z Zawałowa. Wy- 
śledził on i aresztował Chodzikiewicza z Panowiec, 
karanego 4-letniem więzieniem, i braci Zaleskich, ko- 
Starszy z nich był także karany 
za fałszowanie pieniędzy. W domu ich znaleziono 
rzeczy wartości 309 zł, a między temi futra dam- 
skie, zapasy sera, mięsa, tytoniu, wina i piwa w bu- 
telkach, wódkę w baryłce i wiele innych rzeczy, nad- 
to 23 kłódek z rozbitych piwnic, spiżarni i sklepów. 
Dochodzenie wykazało, że urządzali oni wyprawy aż 
w okolice Halicza, Bołszowiee, Ujścia Zielonego i 
Brzeżan. Zachodzi podejrzenie, iż wiele rzeczy ukryto 
w lesie. Odebrane rzeczy zostały oddane sądowi po- 
wiatowemu w Podhajcach, dokąd strony poszkodowa- 
ne mogą się zgłaszać.. 

Samobójstwo przez otrucie sią. Wczoraj przy- 
był z Rzeszowa do Lwowa i zamieszkał w hotelu 
pod Jeleniem podróżny, który podał, jakoby się na- 
zywał Stanisław Darowski. Gdy przez dłuższy czas 
nie wychodził z zajętego przez się mieszkania, po- 
stanowiono zaglądnąć, co się z nim dzieje i wówczas 
przekonano się, że zaszedł wypadek samobójstwa 
przez otrucie się. _ Nieszczęśliwego odwieziono bez- 
zwłocznie do szpitala. 

Taryfy kolejowe. Szukając pizyczyn nierozwi- 
jania się odpowiednio industrji w prowincji naszej, 
to bezsprzecznie znajdziemy w części przyczynę smu- 
tnego tego stanu w wygórowanych taryfach kolejo- 


wali w Hnilezu. 


tegu jest urządzony osobnej konstrukcji stół. Leczenie 
to zastówowano w chorobach skórnych (łuszczycy), 
nerwobólach, a nawet w oparzeniach i ranach trudno 
się gojących. 

Kilka prób tej metody robionej w szpitalach 
warszawskich, wydało szezególniej w chorobach skór- 
nych pomyślne rezultaty, Nawiasem nadmieniamy, że 
leczenie to, zastosowano również w klinice wiedeń- 
skiej dr. Hebry, gdzie jeden chory przeleżał dziewięć 
miesięcy w wodzie i wyszedł z nadzwyczaj silnej 
łuszczycy zupełnie uzdrowiony. 

Kradzież partytury. W dniu 2. bm. wykony- 
wano w jednym z nowojorskich teatrów poraz pierwszy 
operę Salliwana The Ycoman of te Guard. Zacho- 
wanie się pewnego widza było tak ekscentryczne, iż 
go musiano wyprowadzić. Przy rewizji okazałe się, 
że był to ajent innego teatru, który przyszedł na 
przedstawienie z fonografem, by odktaść partyturę 
wykonywanej opery. 

Przeciwniczka Pasteura. O posiedzeniu człon- 
ków towarzystwa, mającego za zadania walczenie 
przeciw wiwisekeji, odbytem przed kilkoma dniami 
w Paryżu, donoszą co następuje. Najgoręcej przema- 
wiała pani Marja Huot, która corocznie występuje 
na zgromadzeniach przeciw wiwisekcji. Słuchacze 
medycyny, licznie zebrani w sali, co chwila w sposób 
bardzo niegrzeczny pr.erywali pani Huot mowę, sta- 
rając się zmusić ją do zaprzestania dalszych wywo- 
dów. Pięknem za nadobne odwdzięczając się pani H. 
wołała znowu co chwila: „Słuchacze medycyny niech 
milczą“. Admonicja ta jednak nie odnosiia Żadnego 
skutku. Pani Huot nazywa Pasteura twórcą mikro- 
bów, którego, gdyby nie istniał, musianoby dopiero 
wynaleźć, a to celem przekonania się, w jaki to 
sposób odkrył on mikroby. Studenci opuścili po tych 
słowach salę wśród grzmiących okrzyków „Vive 
Pasteur“. 

W lisfopadzie zapisuje się kilka dat biogra- 
ficznych, ważnych w sztuce i historji literatury. Za- 
raz na początku, w dniu 1. Świat muzyczny obcho- 


uległ wypadkowi. „Gdyby tak nie było“ — piszą 
dzienniki angielskie „ukąd tak szybko wzięłaby się 
lokomotywa z pociągiem, którym car powrócił do 
najbliższej stacji?“ Nie wdając się w krytykę tych 
pogłosek, sądzimy, że są one bardzo dowolne i same 
Times w nie nie wierzą. Raczej sądzić wypada, iż 
istotnie ofiarą wypadku czy zamachu padł pociąg 
carski. 

Fundacja bar. Jorkascha. Bar. Adolf Jorkasch- 
Koch, wykonywując przysługujące mu prawo rozda- 
wnictwa zapomóg z fundacji swego imienia dla wdów 
i sierót po urzędnikach skarbowych, udzielił w roku 
bieżącym między innemi: 1) Kazimirze Pomiankow- 
skiej, wdowie po asystencie rachunkowym, zamieszka- 
łej w Lubieniu małym, 2) Michalinie Fabrycównej, 
sierocie po kanceliście prokuratorji skarbu, we Liwo- 
wie zamieszkałej; 3) Henryce Kiernikowej, wdowie 
po salinarnym rachmistrzu materjałów, zamieszkałej 
w Bochni, 4) Antovinie Jaworskiej, wdowie po oficj ıle 
prokuratorji skarbu, we Lwowie zamieszkałej, tudzież 
5) Adolfinie Elsnerowej, sierocie po asystencie kance- 
laryjnym, zamieszkałej w Bolechowie, zapomogi każdej 
w kwocie po czterdzieści złr.; dalej 6) Wilhelminie 
i Władysławowi Moeidingerom, sierotom po byłym 
adjunkcie podatkowym, zamieszkałym we Lwowie, 
zapomogi w łącznej kwocie czterdziestu złr., w końcu 
7) Wiktorji Ludwigowej, wdowie po adjunkcie podat- 
kowym, zamieszkałej we Lwowie, zapomogi w kwocie 
dwudziestu siedmiu złr. 84 ct. 

Zagadkowe indywiduum aresztowała policja 
onegdaj w osobie niejakiego Majera Okręta, poddane- 
go rosyjskiego, który przybył przed kilkoma dniami 
do Lwowa i stanął w trzeciorzędnym hotelu „pod ty- 
grysem.* Aresztowany nie chce podać, w jakim celu 
przybył do naszego miasta. 

Napad na policjanta. Kilkunastu żydów napa- 
dło onegdaj na ul. Bóżniczej żołnierza policyjnego So- 
kala. Napastnicy wśród okrzyków „co ty będziesz 
aresztował żydów, kiedyś ty sam żyd“, przypuścili 
formalny szturm de policjanta, który tylko z wielkim 


i ji tej ni jęto, a klub ruski od > i j części drze- y A 
aaa kho mael ję | warst polrsbrskim, «zamiera. ią w War: | WIC W skutok, wyozerpania w ana ości Arte | gi oorno aredla (r 1801) wór porny" | rodem aota? sig wydobyć a rąk swoich wipółwy 
dnak, że p. Ozarkiewicz złoży klub nowy i po- | mawo A : i fabrykach naszych, uciekać się one muszą przewa- Belliniego; w tymże zaś dniv (r. 1816) pea znawców. 
stawi pytanie: jakie stanowisko klub ten ma za- Nekrologja. Piotr Żebrows ki, magister prawa żnie do użytku węgla kamiennego -— węgiel ten niemiecka posiadła autora „Zawikłane; intrygi Banda cyganów. Ck. sąd obwodowy w Brzeża- 
jąć na przyszłość. Jeżeliby jednak dalsze zapo- i teologji, b. rektor szkół w Kaliszu, zmarł w Lu- | paź to z kopalń górnego Szlązka, bądź też z kopalń Hacklandera. _ Tłumaczono go na język polski. | nach, zawiadomił telegraticznie tutejszą policję, że 

blin:e. E 3 Mendelssohn-Bartholdy zgasł dnia 4. (r. 1817), co | banda cyganów Kolompar i Skrkóri, poszlakowaną 


znawanie klubu miało miejsca, natenczas on wy- 
stąpi z niego i wstąpi w szeregi opozycji. 

W końcu podnosi korespondent wielce zażyłe 
stosunki p. Ozarkiewicza z hofratem Kowalskim, 
który zdaniem jego, dobrze zrobił wstępując do 
klnbu Coronini'ego, składającego się z posłów róż- 


Kalendarz. Czwartek (8.): 4 Koronatów — 
Sędziwoja. Wschód stońca o godz. 7. min. 5, za- 
chód o godz. 4. min. 24. 

Kalend. myśliwski. W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, 


krajowych przechodzi w pierwszym rzędzie kolej pół- 
nocną Ferdynanda — kolej ta udziela na swoich 
przestrzeniach bądź w kierunku Wiednia, bądź w kie- 
runka Krakowa dość znacznych refakcyj na węgiel 
kamienny — w nr. 127 dziennika ministerjalnego 
ogłoszeń („Verordnungsblatt des k. k. Handel Mini- 


jest przypomnieniem dla muzyków. Dwie inne rocz- 
nice zgonu obchodzi się w listopadzie. Twórca „Ór- 
feusza" Gluck zmarł w dniu 15. (r. 1787), a Szu- 
beit dnia 19. (r. 1878). Przybyli natomiast muzyce 
w listopadzie: Donizetti (r. 1747) i Antoni Rnbin- 
stein (r. 1830).  Pisarzom urodzonym w listopadzie 


jest o zbrodnię napadu  rozbójniczego i czterech kra- 
dzieży, z którego to powodu dziesięciu mężczyzn tej 
bandy już tam uwieziono, zaś żony ich zbiegły i po- 
ciągnęły ku Bóbree i Winnikom. 

Karygodnego wybryku dopuścili się onegdaj 
o godz. 4. popołudniu chłopcy kominiarscy. Bez za- 


' : i iar- | borsuki, jarząbki, słonki, cietrzewie i głuszce, bażanty : H ; A u : 
nych narodowości potrosze. Przedstawia on umiar ı Jarząbki, I Z: „| steriums für Eisenbahnen und Schifarth"*) między r 1810 h y 4. pope i i í 
ia | uważa się za przedstawiciela | kuropatwy, dropie, } ardwy, i ptactwo wodne i błotne | ; ; R: . ję. | przyświeca Alfred de Masset (d. 11. r. ), zaś | wiadomienia, jak tego przepisy ogniowe wymagają, 
kowaną opozycję i G p w ogólności. innemi ogłoszono zniżenie frachta na stacje Zabie ludziom teatrem zajętym zanotować można, iż wzo- | prawdopodobnie z własnej inicjatywy zaczęli wypalać 


wszystkich partyj Rady państwa, a głośno już o- 
becnie mówią, że niedaleka chwila, kiedy hrabia 
Coronini zajmie miejsce Taaffego. 

Brednie i tendencja! 


Pastorowie w Królestwie. 


Od pewnego czasu — piszą do N. Ref. — 
zaczął wiać z pewnej strony prąd... germanizacyjny. 
Zwolennikami jego okazali się niektórzy z młodych 
pastorów wyznania luterskiego. Razem z tym prą- 
dem zjawił się duch nietolerancji i fanatyzmu, 
którego dawniej tutaj nie znaliśmy. Dopiero słynny 
kulturkampf wytworzył falangę fanatyków prote- 


Pierwszy prawdziwie piękny dzień zimowy 
mieliśmy wezoraj. Termometr wskazywał —?7? R., 
brylantowe iskierki mrozu latały w powietrzu, pod 
nogami Śnieg skrzypiał, a na szybach ukazały się 
fantastyczne białe kwiaty. Dla kompletu zimy zo- 
stanie prawdopodobnie ogłoszonem wkrótce uroczyste 
otwarcie ślizgawki i szybko na ulicach miasta ode- 
zwą się dzwonki sanek. Przepowiednie o wczesnej 
zimie sprawdzają sę tedy. 

Przyjaciel cara. W sprawie zamieszczonego 
przed kilku dniami artykułu pod powyższym napisem, 
otrzymujemy od jednego z naszych korespondentów, 
który zna ks. Zmudowskiego, następujące pismo: 
W artykule Figara tyle jest prawdy, iż obecny car 
zna faktycznie ks. Zmudowskiego i ceniąc jego przy- 


rzów, a zatem na jedną stację przed Krakowem — 
tylko dla Krakowa i dla stacyj prowincji naszej na 
wschód Krakowa, nie udziela kolej północna żadnych 
refakcyj. Przy układaniu taryf związkowych zwykle 
koleje, przez które np. węgiel kamienny przechodzi, 
robią obopólne ustępstwa, z tak zwanych należytości 
manipulacyjnych i innych — wiemy iż inne koleje, 
któremi węgiel do Galicji przez Kraków przechodzi, 
skłonne się okazały do opustów takich, jedna tylko 
kolej północna jest niewzruszoną i żadnych udzielić 
nie choe — a przecież pamiętaćby powinna kolej ta, 
że głównie delegacja nasza w Radzie państwa do 
udzielenia jej przez rząd dalszego przywileju się przy- 
Pewne przedsiębiorstwo zamierza spławiać 
do transporto- 


i 
| 
Trzeci bataljon 56. puřku piechoty wrócił one- 
gdaj wieczorem z Bosnji do Krakowa. 


czyniła. 
węgiel kamienny Wisłą do Krakowa, 


rowy intendent trupy meiningeńskiej, Cronegh, uro- 
dził się dnia 3. listopada (r. 1887). Dramat nie- 
miecki utracił w listopadzie (r. 1878) autora „Nar- 
cyza Rameau“, pozyskał zaś autora „Aktorów dwo- 
ru“ Wartenburga (r. 1826). Dla Edmunda Wasi- 
lewskiego listopad dwie zawarł daty: urodził się 
poeta dnia 16. w r. 1814, a umarł 15. r. 1846. 

Eksplozje dynamitowe wydarzyły się w Pa- 
ryżu w nocy z 6. na 7. bm. w dwóch biurach strę- 
czących służbę. Szkody są znaczne. Nikt z ludzi 
nie padł ofiarą. Dziennik Matin podejraywa anar- 
chistów o te zamachy. 

Nieszczęśliwy zięć. Jeden z bogatych przemy- 
słoweów niemieckich wycofał się z interesów i żył 
z renty. Nie mając wiele do roboty, robił rozmaite 


komin w jednopiętrowym budynku, w podwórzu real- 
ności przy ul. Kazimierzowskiej 1. 47. się znajdują- 
cym, a który kryty jest gontami. Płomień wznosił 
się na wysokość do dwóch metrów a pęki iskier pa- 
dały na dach. Żołnierz policyjny Piekło, sądząc, że 
jest to pożar, zawiadomił inspekcję policyjną, a ztam- 
tąd zapomocą telefonu, zaalarmowano straż pożarną. 
Tymezasem na podwórzu wspomnianej realności zgro- 
madziły się tłumy publiczności a przestraszeni mie- 
szkańcy wynosili już rzeczy z pomieszkań. Dopiero 
za przybyciem komisarza policyjnego p. Zawałkie- 
wicza, rzecz się wyjaśniła, a sprawców tej niebez- 
piecznej zabawki, pociągnięto do surowej odpowie- 
dzialnokci. 

Złodziej: lwowscy z nadchodzącą zimą zaczy- 


tórzy w gruncie rzeczy byli bezwy- S 4 A wa a, 

W +" z jednak, rozpierzchnąwsty mioty towarzyskie i myśliwskie zaprasza go na po- HTA Ea e H Ta E figle. Jeden z nich zakończył się nieszczęśliwie. Oto nają „pracować“. Najlepszym „tego dowodem, | iż 
s mamaaa aa lan lomane | ort w Fraza "| dama ma al ma zj | PE, do mj Taa prowiant maama. | pazia aoei ak, bo deaa Maln dt p at Eaa dat PTEE ut L A Ean w 
onie nauczycielskiem i e ie y f y : Ą „ że dosta! ert, k i A á 
Bo - życzliwości pierścień. Tyle w ogóle jest prawdy w Policja lwowska poszukuje Iwana Dziurę, po- | w ogłoszeniu przedstawił się jako młody i bogaty. | padkach, złodzieje wie zostali jeszcze wyśledzeni. 


Polscy duchowni wyznania luterskiego kształcą się” 
przeważnie w dwóch uniwersytetach : w Królewcu 
i Dorpacie i ztamtąd przynoszą te zgubne wpływy 
germanizacji i propagandy protestanckiej! | 
Nowowybrany na pastora zboru warszawskiego, 
ks. Bursche, jest jednym z tych, €o, tą drogą idąe, 


zapomnieli o obowiązkach względem ojczystego , 


kraju. Duchowny ten, obdarzony wielką inteligen- 
cją, może siać bardzo zły posiew z dwóch tak 


doniesieniu Figara, reszta jest blagą. 

Temperat: ra. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura była — 77°C., najwyższa — 6'0'0., 
najniższa — 10 0°C. 

Na dziś zaj owiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr północny, niebo zamglone, po- 
wietrze wilgotna i niespokojne, Śnieg, opad nacz- 
niejszy. 


chodzącego ze wsi Cicha Wola w gubernji kieleckiej, 
który skazany za rabunek na ciężkie roboty, zbiegł 
27. września br. z więzienia w Kieleach i koło Mie- 
chowa lub Olkusza przekroczył granicę galicyjską. 
Zbieg liczy lat 46, jest małego wzrostu, ma jasne 
włosy, twarz okrągłą i bliznę na wardze po prawej 
stronie. 

Napady straży granicznej moskiewskiej coraz 
Obecnie znowu donoszą, Że 


Jedną z ofert wybrał i naznaczył nieznanej damie 
schadzkę w Wiesbadenie. Po przybyciu na miejsce 
z przerażeniem spostrzegł, że ową panią, pożądającą 
opieki męskiego ramienia... jest jego teściowa. Ta 
opowiedziała ową historję córce, która natychmiast 
podała prośbę o rozwód. 
Częste wypadki 


w Ameryce, 


kolejowe. zdarzające się 
spowodowaue są w znacznej części wa- 
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P. Schuppowi, inspektorowi lasów miejskich, mieszka- 
jącemu przy pl. Strzeleckim l. 15. skradziono bieliznę 
świeżo wypraną a rozwieszoną na strychu. W po- 
dobny sposób popełniono kradzież w domu przy ul. 
Kościuszki 1. 5, gdzie złodzieje również włamali 
się na strych i zabrali bieliznę p. A Rogalskiego. 


W iadomości literackie i artystyczne. 


bi iej jakiemi są kazałnica i katedra. Dar. Przy ugodzie sądowej złożyli w prezydjum | częściej się wydarzają. l dliwą budową mostów kolejowych, jak dowodzi spra- i À 
baj a SN jek e wychowaniec tute.- | magistratu Em DA M. Khot is sh, z przeznacze- | 2. bm. posłanieć z Brzyskowoli koło Tarnowca, idą- | wozdanie inżyniera amerykańskiego p. S. H. Thom- Repertoar teatralny. Dziś „Mikado“; jutro 
i niem na ubogich miasta Lwowa. Za ten dar składa | 2 papierami gminnemi na pocztę do Kueyłówki, zoe | son. W ciągu ostatnich lat dziesięciu w Stanach | „Cocard i Bicoquet“ i „Marynarz*; w sobotę nMi- 


szego gimnazjum, z rodziny mieszczańskiej po - 
skiej pochodzący, mógł tak się dać owładnąć 
ideami bismarkowskiemi. Oryginalnem jest, że prąd 
ten ogarnia tylko młode pokolenie duchownych. 


niniejszem  przezydent miasta szanownym daweom 
uprzejme podziękowanie. 
Fundacja jubileuszowa ks. Józefa Nowakow- 


skiego. W celu uczczenia 


stał napadnięty przez straż moskiewską i po za gra- 
nieę uprowadzony.  Słusznem jest żądanie ludności, 
by dano jej obronę przez gęściejsze ustanowienie po- 
sterunków Żandarmerji. 


Zjednoczonych runęło nie mniej niż 251 mostów pod 
ciężarem jadących pociągów. Czyli, że przecięciowo 
zapada się tam jeden most ce czternaście dni, gdy 
tymczasem podobne wypadki w Europie są bardzo 


kado“ ; w niedzielę popołudnia „Matka rodu Dobra- 
tyńskich" ; wieczór „Cocard i Bicoquet" i „Mąż za 
drzwiami“; w poniedziałek „Stare panny“, „Pomyłka 
pana Lambineta", „Załoga okrętu“; we wtorek „Mi. 


I dlatego ci, którym drogą jest pamięć ks. Otto, 50-letniego jubileuszu ka- ; Ź h 7 , por B 
tego prawdziwego patrjoty, niech wezmą sprawę płańskiego ks. opata Józefa Nowakowskiego, probo- Znowu tajemnicza malwersacja pocztowa. | rzadkiemi, a mosty u nas ulegają uszkodzeniu prawie kado“ ; we środę „Dwór w Władkowicaca rzy- 
tę w swoje ręce i wpłyną na zniszczenie w zaro- | Szcza żółkiewskiego, utworzyli obywatele obwodu żół- | Z Buda-Pesztu donoszą: Tutejszy handlarz zboża Ale- wyłącznie przez wylewy. Powodem tego jest, iż | bylskiego. 


dzie tego prądu, który zdziałać może kiedyś duże 
szkody. W ostatnich czasach kilka wybitnych fa- 
milij przyjęło kalwinizm, nie chcąc narażać dzieci 
swych na zniemczenie. Miejmy nadzieję, że słowa 
nasze nie będą wygłoszone na marne i wkrótce 
będziemy się mogli podzielić wiadomością o zni- 
knięciu tej niegodnej w obecnem położeniu pro- 
psgandy. 


kiewskiego fundację stypendyjną imienia jubilata, dla 
ubogich uczniów szkół ludowych, średnich lub wyż- 
szych, religji katolickiej, bez różnicy obrządku i sta- 
nu, pochodzących z dawnego 
Fruktyfikacją zebranej w drodze składek kwoty, zajął 
się z upoważnienia komitetu p. Bojomir Żaazki, 
obecnie sędzia powiatowy w Kutach i poseł sejmowy, 
który w tych dniach złożył w Wydziale krajowym 


obwodu żółkiewskiego. | jący zawierać 


ksander Adler otrzymał d. 6. bm. od firmy Kollarek 
et Müller w Pradze, z którą od lat 9 pozostaje w 
ciągłych stosunkach handlowych, list pieniężny ma- 
stosownie do podanej na kowercie 
| kwoty, 3700 złr. Adler otworzywszy list w obecności 
| kilku osób, przekonał się, że zawierał on tylko 500 

złr., a braknjące banknoty zastąpione były kartkami 

czystego papieru. Dokładne badanie listu nie wyka- 


amerykańskie mosty kolejowe budowane były w więk- 
gdy znano jeszcze tylko lekkie 
lokomotywy i wolno jadące pociągi. Od owego Czasu 
waga machin podniosła się z 3,5 na 75 ton, 
a szybkość jazdy powiększona została o sto procent. 
Pomimo to nie zrobiono nie, aby mosty odpowie- 
dnio wzmocnić. Szczegóły te podają fachowe pisma 
angielskie. 


szej części wówczas, 


Nieustająca wystawa sztuk pięknych. ulica 
Trzeciego Maja dom Tennera J. 13 II. piętro, otwarta 
codziennie od godziny 10. rano do 4. po południu. 
Wstęp w dnie powszednie 30 ot, w niedziele i 
święta 15 ct. 

Z Koła liferackiego. W sobotę dnia 10. listo- 
pada br. odbędzie się w Kole literacko-artystycznem 
odezyt p. Juljana Makarewicza „O malarzach polskie 
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- Czerniowiecko- Jasskiej 
' dniach we Wiedniu. Według zaręczenia Fremden- 
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za granicą", porzam odezyta p. Władysław Woleński 
przekłady hr. Wistora Baworowskiego 1) „Więzień 
Szyljoński* z Bajrona*, 2) .Z tamtego świata" Wik- 
tora Hugo. Początek o godzinie 7. Wstęp wolny dla 
członków Koła. 

„Światełka*, pisma ilustrowanego dla dzieci i 
młodzieży nr=18. zawiera: M. E. Lettnerówna : „Dwa 
płaszczyki. * Jadwiga Zubrzycka: „Sieroce hasło.“ 
Józef Kaupiński: „Polowanie na tygrysy." Ks. Jul. 
Kamiński: „Dzień zaduszny.* Karol Winnicki : 
„Chiny.“ Szczęsny Zahajkiawicz: „Dobre dzieci.“ 
Sz. Parasiewicz: „Między dzikimi.“ Bajki, fraszki, 
rozmaitości, zagadki itd. Światełko w każdym roku 
tworzy dwa odrębne tomy. Prenumerata od 1. sier- 
pnia do końca grudnia br. (na drugi tom) wynosi 
2 zł. wraz z przesyłką. Adres: ul.Czarnieckiego 1. 1. 
SONDIS - zwan mood 5 


Gospodarstwo, przemysł i handoi. 

Akcyjny bank hipoteczny. Zd. 31. paźdz. 
1888 roku było w obiegu: 5%, listów hipotecznych złr. 
14,292 609, 5°% premjowanych listów hipotecznych złr. 
12,350,300, asyg' acyj kasowych złr. 2,670.200. 

Dyrekcja krakowskiej fabryki cygar i papiero- 
sów, zostająca od założenia pod zarządem p. Praszila, 
wniosła do magistratu podanie o zatwierdzenie pla- 
nów na nowy magazyn na tytoń, kosztem 63,000  złr. 
zbudować się mający. Magistrat zatwierdził plany, ma- 
gazyn więc będzie ukończonym i oddanym do użytku już 
w jesieni roku przyszłego. — Dyrekcja stara się już te- 
raz o dalsze rozszerzenie fabryki przez dostawienie bu- 
dynku na maszynę parową, stolarnię i ślusarnię. Fa- 
bryka ta daje obecnie zarobek 1020 robotnieom i ro- 
botnikom, wyrabia rocznie 36 miljonów cygar i 70 miljo- 
nów papierosów. Po wybudowaniu magazynów fabryka 
da zajęcie od 1. października 1889 roka 1400 robotni- 
com i robotnikom, a po wykończeniu wszystkich dal- 
szych zaprojektowanych budowli, ogółem 1800 pracu- 


jącym. 

spirytusu zostało w ten sposób zmienione, że spiry- 
tus welno denaturalizować także za pomocą mydła 1 
oleju rycynowego. 


MRTE S 


Przegląd polityczny. 


* Z Krosna donoszą nam, iż dnia 26. paździer- 
nika stawałp. AugustLewakowskiprzed 
swymi wyborcami celem zdania spra- 
wy. Z interpelacji wniesionych do niego dwie 
zasługują na uwagę. Interpelacja ks. Wojtalika co 
do stanowiska posła w obec wniosku Liec hten- 
steina i rejenta Obmińskiego, który pytał dla 
czego poseł nie występaule tak stan ow- 
czo jak jego brat. W odpowiedzi na pierwszą 
interpelację zaznaczył p. L. iż jest przeciwnikiem 
klerykalnego wniosku, na drugą, iż on jako repre- 
zentant wyborców włościańskich musi inaczej wy- 
stępować jak jego brat — reprezentant wyborców 
miejskich. Na wniosek p. Jasińskiego wyrażono 
posłowi wotum ufności. SĘ 

* W sprawie wykupnajprawa propinacji zwołał 
Wydział kr. ankietę rzeczoznawców, do której po- 
wołani zostali ze sfer uprawnionych posłowie: hr. 
Stanisław Badeni i hr. Romer, a ze strony sfer 
fachowych: profesor Pilat, poseł dr. Skałkowski i 
radcy namiestnictwa pp. Heilig i Karasiński. 
Ankiecie tej przedłoży Wydział krajowy memorjał 
wypracowany w sprawie propinacyjnej. f 

* Komisja parlamentarna potrzebuje z naszej 
strony wzmocnienia z powodu niedomagania p. 
Grocholskiego i Czerkawskiego. Owoż w sprawie 
tej piszą do Czasu: Koło polskie wybierze do ko- 
misji parlamentarnej dwóch zastępców, gdyż dr. 
Grocholski niewątpliwie całą zimę zabawi w Ab- 
bazji, a dr. Czerkawski z powodu zapadnięcia na oczy, 
nie może brać zupełnego na razie udziału w pracach 
poselskich. Dr. Czerkawski uczęszcza na wszystkie 
posiedzenia, lecz z powodu choroby 6 e z „musi 
się oszczędzać, nawet przyjął sobie lektora. Koło 
wybierze podobno posłów Hausnera i Chrzanow- 
skiego. 

% Ciekawym jest ustęp w Czasie dotyczący służby 
jednorocznych ochotników. Brzmi on: Nowa usta- 
wa wojskowa jest niewątpliwie nowem i wielkiem 
obciążeniem ludności, niestety niezbędnem. Za- 
wiera jednak wiele przepisów nie zasadniczych, 
raczej regulaminowych — jak n. p. względem je- 
dnorocznych ochotników — które są zbyt surowe 
i trudne. Wywołają one zarówno iutaj, jak i w 
Peszcie żywą opozycję ze wszystkich 
stron Izb, a lubo przepisyte mogły- 
by być poniekąd odmienne w Austrji, 
a odmienne w Węgrzech, gdyż nie 
dotyczą meritum ustawy, jest wszelako 
pożądanem, żeby nie były odmien- 
nemi. Dlatego powstała myśl, czyby nie 
należało, ażeby się w tej mierze członkowie 
obustronnych komisyj parlamentarnych na dro- 
dze poufnej poprzednio porozumieli, zanim ko- 
misje jakiekolwiek zmiany proponować i uchwa- 
lać będą. g 

*Hrabia Taaffe, interpelowany w komisji, o za- 
kres działania ministrów bez teki odpowiedział : 
że mają tak, jak i inni, miejsce i głos w ra- 
dzie ministrów. Jest to oznajmienie ważne i za- 
sadnicze. Ministrowie dla Czech i Galicji oprócz 
orędownietwa, opinjowania spraw krajowych, są 
faktycznymi członkami rządu, głos ich wpływa na 
wszystkie sprawy państwowe. Stanowisko ich za- 
tem jest podwójnie ważne i podwójnie może być 
pożyteczne. t 

* Jeneralny dyrektor kolei rządowych w Ru- 
munji i zasekwestrowanej linji kolei Lwowsko- 
p. Duca bawił w tych 
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blattu tenże p. Duca w rozmowie z austrjackim 
ministrem handlu marg. Bacquehemem oświadczył 
z wszelką stanowczością, że prawa akejonarjuszów 
przez objęcia ruchu przez rząd rumuński nie do- 
znają żadnego pokrzywdzenia. P. Duca konferował 
szczegółowo z szefem sekcyjnym p. Wittekiem o 
utrzymywaniu bez żadnej przerwy stosunków han- 
dlowych, o uszanowaniu praw akcjonarjuszów i o 
zatrzymaniu w służbie obywateli austro-węgier- 
skich. Tak samo opiewają doniesienia delegatów 
kolei wysłanych do Bukaresztu. Mieli oni dotąd 
już kilka konferenevj z ministrami Rosettim, Car- 
pem i Stirbeyem, usiłowania ich popiera gorliwie 
poseł austro-węgierski hr. Gołuchowski. Wczoraj 
we środę miał być podpisany protokół o objęciu 
ruchu przez rząd rumuński, 

* Q rozwodzie króla Milana pisze Rh. O.: 
Trzy osoby wiedziały o zamiarach krolewskich. 
Sam król, Vladan Georgewicz (minister wyznań) i 
Christiez, jakkolwiek ten ostatni najmniej był 
interesowany. Georgewicz był autorem listu króla 
do metropolity, oraz dokumentu, który metropolita 
podpisał. Z listem królewskim, oraz z dokumen- 
tem przybył (ieorgewicz pewnego dnia o godzinie 
trzeciej po południu do metropolity i wręczywszy 
mu list zażądał podpisu na dokumencie. Jakkol- 
wiek metropolita Teodory nie grzeszy samodziel- 
nością, jedaakowoż zawahał się w obec odpowie- 
dzialności przed całym krajem, która na nim 
miała zaciężyć i prosił o czas do namysłu. Po- 
wrócę o piątej — rzekł  Georgewiecz — proszę 
jednak pamiętać, że król tego żąda. Punktualnie o 
piątej powrócił Głeorgewicz z Christiczem i me- 
tropolita w ich obecności podpisał dekret, który 
natychmiast zaniesiono do drukarni. Nazajutrz 
rano dekret został opublikowany. 


* Petersburski korespondent Zimesa telegra- 
fuje z Tyfisa pod datą 24. października, iż wła- 
śnie otrzymał depeszę z Baku, według której po- 
liemajster tegoż miasta w dniu 23. zm. uroczyście 
przeprosił handlowego attachć brytyjskiego posel- 
stwa mr. Fitzgeralda Lawa za aresztowanie i 
obrazę, jakie doznał wespół z korespondentami 
Standarda i Timesa. Zajście z mr. Witzgeraldem 
było czysto przypadkowe a usprawiedliwianie się 
ze strony władz, iż nazwisko jego (Law) iden- 
tycznem, jest z nazwiskiem nihilisty, który z bom- 
bami i z dynamitem przybył w celu zamordowa- 
nia cara, jest wielce nieprawdopodobnem. Wczoraj 
wieczorem — dodaje korespondent — mówiłem 
z szefem policji cesarskiego dworu, który oświad- 
czył, że policia w Baku zupełnie straciła głowę i 
że na przyszłość nie podobnego się nie zdarzy. 

E Protest grona profesorskiego na uniwersy- 
tecie czerniowieckiim przeciw rektorowi uniwersy- 
tetu brzmi jak następuje : Wasza Maguificencja na 
ostatniej sesji bukowińskiego sejmu złożyłeś, jako 
przedstawiciel wirylnego głosu naszego niemiec- 
kiego uniwersytetu przyrzeczenie w języku rumuń- 
skim. Podpisani członkowie grona profesorskiego 
są przekonani, że wypadek ten, niedający się po- 
godzić z niemieckim charakterem uniwersytetu 
Franciszka Józeta nie jest odosobnionym faktem. 
Jeśli jednak poprzednikom Waszej Magnificeneji 
było możliwem stworzyć podobny precedens bez 
napotkania na opór stanowczy akademiekiego gro- 
na profesorskiego — to tłumaczyć można fakt po- 
wyższy tylko tym względem, że w czasie, gdy 
rzecz taka zaszła, było możliwem pominąć ją mil- 
czeniem, dyktowanem konwenansem  koleżeńskim, 
gdyż wówczas nikt jeszcze na serjo nie zaprzeczał 
naszej wszechniey charakteru niemieckiego. Dziś 
wszakże w obec aspiracyj i symptomów, które 
Waszej Magnificencji nie mogą być nieznanemi, 
uważamy za nasz konieczny obowiązek założenie 
wyraźnego protestu przeciw każdemu  postąpieniu, 
któreby mogło być prejudykatem przeciw ustaw- 
niczo zagwarantowanemu charakterowi niemieckiemu 
naszego uniwersytetu.  Szczególniejszy szacunek 
i wzgląd w obec najwyższej godności akademie- 
kiej nakłada na nas obowiązek niezatajania po- 
ważnych obaw i zaniepokojenia, jakie zapanowały 
w łonie grona profesorskiego z powodu, iż Wasza 
Magnificencja, jako zastępca niemieckiego uniwer- 
sytetu, posługiwałeś się przy składaniu przyrze- 
czenia obeem narzeczem. Wyrażamy w końcu na- 
dzieję, że na przyszłość każdoczesny rektor przy 
jakiejkolwiek sposobności nie będzie używał inne- 
go języka prócz niemieckiego. 


(Teiegramy z innych pism.) 

Berlin 5. listopada. Berl. Tageblatt pisze: 
Oczekują tu, iż rada miejska w wiernopoddańczej 
formie oświadczy, iż według ustaw konstytucyjnych 
i zasad prawnych nie przysłuża jej żaden wpływ 
na pracę. (W. Tagblatt). : 

+ Berlin 5. listopada. Król Wilhelm holenderski 
zachorował na dyfterję, nie zachodzi jednak obawa 
o jego życie. (W. Tagblatt). 

Paryż 6. listopada. De la Forge złoży mandat 
a Boulanger będzie kandydował w Paryżu. 

Redaktora Charge skazał sąd przysięgłych za 
obrazę Miribela, Śaussiera i Galifeta na 2 mie- 
siące więzienia i 500 fr. grzywny. (W. Allg. Ztg.). 

Bruksela 7. listopada. Przybyła tutaj królowa 
portugalska z synem swoim księciem Alfonsem a 
przybycie jej wiążą z okrzyczanym projektem za- 
ręczenia bratanka jej, następcy tronu włoskiego, z 
Klementyną belgijską. (Post). 

Paryż 7. listopada. Carnot podpisał miano- 
wanie Mariniego ambasadorem przy Kwirynale. 
G. L. - 
; isposti 7. listopada. Komisja wojskowa Izby 
deputowanych obradowała nad budżetem obrony 
krajowej, przyczem minister F'ajervary demonstro- 
wał na dwóch landwerzystach różnicę między da- 
rynsztunkiem a nowym, który jest o 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedań, dnia 7. listopada 1888 r. dzisiej-| z dnia 
(godz. 2 min. 10 po południu), sę pożrzed 
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Reoyjika pożyczka wschodnia . `s me 68 60 


0 10h NN a m M YARRO PM 


a O M p ZZ A ~ 


800 gramów lżejszy i o wiele odpowiedniejszy. 
W ciągu debaty wykazał minister, że powiększenie 
wydatzów wywołanem zostało z jednej strony w 
skutek rozwoju obrony krajowej, z drugiej zaś przez 
iej uzbrojenie. W Europie panuje — mówił da- 
lej minister — powszechna dążność do liczebnego 
podniesienia armji. My nie pomnożyliśmy armji, 
lecz włączyliśmy tylko obie landwery do szyku ke 
jowego. 

A ponieważ liczba pozostających w czynnej 
służbie oficerów w stosunku do liczby będących 
na urlopie jest bardzo małą, przeto wypadało 
wraz z powiększeniem kadrów powiększyć także 
korpus oficerski piechoty i kawalerji. Rola rezer- 
wy przypada landszturmowi. Rząd nie zamierza 
powiększać w przyszłości stanu obrony krajowej. 
Nasiępuie kładł minister nacisk na konieczność 
uzbrojenia obrony krajowej w r. 1890 karabinami 
systemu Manlichera, a to na wypadek ewentualnej 
wojny ; należy zatem już teraz, to jest w r. 1889 
postarać się o to uzbrojenie. Rząd przypadające 
na ten cel fundusze będzie preliminował tylko 
ratami, począwszy od r. 1890, aby budżet na rok 
1890 nie był tym wydatkiem obciążony. 

, Poezem komisja uchwaliła budżet obrony kra- 
jowej w głównej specjalnej debacie. (G. L.). 

Berlin 7. listopada. Ż 488 wyborów znane 
są 429, a w tej liczbie wybrano 138 konserwa- 
tystów, 64 wolnokonserwatystów, 93 należących 
do centrum, 87 nationalliberałów, 29 wolnomyśl 
nych, 18 Polaków, 2 Duńczyków, 2 Welfów i 1 
nie naieżącego do żadnej frakcji. 

„, W Bielefeld wybrano Stoeckera, w Hafen 
Richtera, w Gdańsku Rickerta. W., Frankfureie 
nad Menem zwyciężyli nationalliberali. Z Wro- 
cławia znany dotąd tylko jeden wybór, miano- 
wicie w trzeciem kole wyborczem wybrany zo- 
stał wolnokouserwatywny Schoeller. Wybory 
(G I innych kół nie są jeszcze ukończone, 
Londyn 7. listopada. W izbie lordów oświad- 
czył Salisbury, że w skutek najświeższych wy- 
padków w Afryce wschodniej postanowiły Niemcy 
i Anglja przedsięwziąć skuteczniejsze środki, aby 
przeszkodzić wywozowi niewolników i wywozowi 
broni do Afryki wschodniej. A ponieważ rzekł 
dalej minister, Francja zgadza się na blokadę, 
przeto Anglja będzie odtąd rewidowała każdy sta- 
tek, dążący do Afryki wschodniej. Francja po- 
stawi tam również jeden okręt wojenny i będzie 
wspólnie z Niemcami i Anglją działała. (G. L.). 

Ateny 7. listopada. Przybyła na śniadanie 
na statku „Greif“ rodzina królewska wraz z za- 
granicznymi książętami, została powitana hymnem 
greckim. 

Król Jerzy miał na sobie atstrjacki mundur 
pułkownika swojego pułku austrjackiego. Admirał 
oterneek toastował na cześć króla i królewskiej 
rodziny, przyczem muzyka zaintonowała hymn 
grecki, poczem król wniósł toast po niemiecku 
na cześć cesarza Franciszka Józefa, następcy tronu 
Rudolfa i areyks. Stefanii przy odgłosach hy- 
kw o 27 Po śniadaniu odpłynął statek 
„Greif“. 

Cesarzowa Elżbieta przybyła wczoraj wie- 
czorem do Katakolo, a dziś pojedzie powozem 
do Olimpji i powróci we czwartek (8g0) na wyspę 
Korfu. + 

Misja grecka, wioząca sułtanowi wielką wstę- 
gę orderu Zbawiciela, już odjechała. Widzą w tem 
dowód odnowienia dobrych stosunków obu państw. 
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Z Koła polskiego. 

(Tel egramy „„Dziennika Polskiego.) 

Wiedeń 7. listopada. Sprawa działowa wywo- 
łała dziś w Kole polskiem ożywioną debatę, z któ- 
rej wynikało, że jedynie kompetentny przedstawi- 
ciel włościaństwa Orzechowski oświadczył się bez- 
względnie przeciw ograniczeniom działów spadko- 
wych. Celem poinformowania się w tej tak wa- 
żnej sprawie o powodach takiego zapatrywania 0- 
rzechowskiego, udałem się do niego i usłyszałem, 
iż on jako włościanin czuje wraz z innymi potrzebę 
reformy, ale obeeny projekt nie czyni temu zadość, 
gdyż polega na zapoznaniu faktycznych stosunków. 

rojekt dąży do położenia tamy tworzeniu się pro- 
letarjatu i zapobieżenia emigracji — ale Środki 
proponowane mogą osięgnąć efekt wprost przeci- 
wny. Zakaz działu może właśnie z kdwdiu swej 
bezwzględności wesprzeć rozwój proletarjatu i do- 
prowadzić, iż przy najmniejszym długu gospodarz 
utraci całe swoje mienie przez przymusową sprzedaż. 

Jeżeli taki włościanin odziedziczy dziś 10 
morgów, Z których rodzeństwu kilkaset złr. ma 
spłacić, to przez sprzedaż dwóch morgów może 
sumę tę osiągnąć i uwolnić się od innych 
długów. 

W myśl nowej ustawy o niedzieleniu musiał- 
by cały kompleks sprzedać. Kupowaniem takich 
niepodzielnych kompleksów zajęli by się wnet 
spekulanci zawodowi. Przy tej sposobności oświad- 
czył Orzechowski, iż włościaństwo emigracji nie 
uważa za nieszczęście, że Galicja jest zbyt prze- 
ludnioną. Kraj powinien sam ująć w swe dłonie 
sprawę emigracyjną i uregulować ją. 

W ciągu dyskusjj w Kole, oświadczył Ja- 
worski, że komitet wykonawczy nie przedsięwziął 
w tej sprawie nie stanowcezego. 

Komitet egzekutywy postanowił, ażeby usta- 
wa nie szła do komisji, ale, by poprawki i zmiany 
wnoszono w pełnej izbie. 

Hausner oświadcza się bezwzględnia prze- 
ciw temu projektowi. 

Natomiast p. Rutowski wywołał występem 
swym nie małe zdziwienie, gdy począł pod nie- 
pos TNMG talent: projektu. 
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Do Ntryja, Ohyrowa, Zagórza 
STI i Ławocznego k 10:35 i 
Do Stryja, Chyrowai Zwardonia s'10 ` 
Do Stryja, Zagórza i Ławocznogo 5*30 
Da Rałzca [Tomaszowa] . 1:49 
r | 
Przych. do Stanisławowa: 
Zo Lwowa . T  .| 125 | B-sa 4:03 | 4-08 
Odeh. ze Stanisławowa: | 
Do Lwowa . 3 x: «52 | 4:74 5:05 12-4 
Uwaga: Godziny oznaczone grnbemi liczbami, oznaczają porę 


nocną od godziny 6. wieczór do 5. i m. 59 rano. 
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eżo sprowadzony, wybornej w smaku, lepszej 
jak wszelkie „SYRJUSZE “a kilo 90 ct. 


CUKIER 


DZIENNIK POLSKI z Gńis 8. Listopada 1888. 


Hausner odpowiedział Rutowskiemu, wyka- . 


zując kompletny absurd jago twierdzeń. 

W końcu przemówił Orzechowski pro- 
sząc ażeby panowie w ten sposób nie zajmo- 
wali się włościanami bo to jest praca nie tylko 
bezcelowa ale szkodliwa nawet. 

Bobrzyński żąda, by przedłożenie wzięła 
do zbadania komisja Koła polskiego. 

Podobne zdanie wyrazili Czartoryski i 
Chamiee. 

Chotkowski polemizuje z Orzechowskim i 
mówi, że ludność szląska słusznie żąda ochrony 
dla silnych, słabi zaś, którzy się ostać nie mogą, 
niech w spokoju giną. „Tak jak pędraki zimą, 
kiedy im braknie kartofli.“ 

W końcu na wniosek Chrzanowskiego 
uchwalono 14 przeciwko 12 głosom, głosować zw 

lenum za przekazaniem ustawy do komisji. 

Wybrani zostali do komisji dla spraw anar- 
chistycznych Biliński, legitymacyjnej Strus z- 
kiewież, prawniczej Czartoryski, językowej 
Sawczyński, żeglużnej Klucki. 

, Posiedzenie trwało od godziny 7. do 11. wie- 
czór. 
REP ŻELE. 1 p - 


Rada państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego*. 
Wiedeń 6. listopada. (Posiedzenie izby po- 

słów.) Po końcowem przemówieniu referenta ustawa 

o naruszeniu obcej własności przez górnictwo. Zo- 

stała bez zmiany przyjętą. 

Przed zamknięciem posiedzen'a interpelował 
Vergani i tow. ministra sprawiedliwości z po- 
wodu konfiskaty plakatów zapowiadających wyda- 
wnictwo antisemiekiego Deułsches- Volksulatt. 

Tuork i tow. przedkładają wniosek, by dla 
ochrony cśmiu miljonów Niemeów powołany ze- 
stał do ministerstwa mąż. «mogący reprezentować 
interesy niemieckie (wescłość) 

Wniosek nie znalazł poparcia. 

Na wniosek Kronawettera uchwalono, by 
wszyscy deputowani mieli wstęp na obrady komi- 
sji wojskowej. 

Następne posiedzenie jutro. 

Wiedeń 7. listopada. (Posiedzenie Izby po- 
słów). Izba przystępuje do uzupełniających wybo- 
rów. do pojedyńczych komisyj, poczem rozpoczęto 
dyskusję nad przedłożonem przez rząd sprawozda- 
niem o przedłużeniu w niektórych okręgach wy- 
jątkowych ustaw przeciw anarchistom. 

Pos. Kronawetter krytykuje ostro po- 
wyższe zarządzanie całego ministerstwa, nazywając 
je uieiegalnem, gdyż do wydawania ustaw, wcho- 
dzących w zakres konstytucji, powołany jest par- 
lameut a nie ministerstwo. Mowca stawia w końcu 
wniosek wybrania komisji z 18 ezłonków z wszyst- 
kich partyj izby i przekazania jej wspomnianego 
przedłożenia rządowego. 

Poseł Tiirk wyraża życzenie, aby zwolenni- 
ków Schóuerera (antisemitów i Prusaków), nie podcią- 
gnięto przypadkowo pod ową ustawę przeciw anar- 
chistom. 

Pos. Pscheiden jest za przekazaniem 
przedłożenia rządowego komisji prawniczej. 


Wniosek ten ostatni uchwalono, Kronawettera 
zaś odrzucono 101 głosami przez 99 — 
większością tedy tylko 2 głosów. 

Następnie przystąpiono do dalszej szezegóło- 
wej rozprawy nad ustawą o szkodach wyrządza- 
nych przez górnictwo. Przy paragrafie 3. poseł 
Kronawetter wystosowuje zapytanie do rządn, 
gdy atoli nie otrzymał na nie odpowiedzi, przy 
rozprawie nad §. 4. zabiera głos i prosi izbę 0 
obronę przed tego rodzaju postępowaniem. Nie 
należy on do żadnego klubu izby, musi tedy od- 
wołać się do całej izby i prosić, aby się za nim 
ujęła. (W izbie dają się słyszeć oklaski, a poseł 
Pernerstorfer woła:  Ależto bezwzglę- 
dność!). 

Przy paragrafie 6. mówił Kronawetter 
już przedmiotowo. 

Wiedeń 7. listopada. (Posiedzenie Izby panów). 
Prezydent Izby panów Trauttmannsdorf po- 
święca zmarłym członkom Izby krótkie wspomnie- 
nie. Ziemiałkowski jako nowo mianowany 
członek Izby, ze wszystkich stron serdecznie wi- 
tany, złożył prsyrzeczenie. 

Prezydent ministrów, hr. Taaffe, przedsta- 
wił następnie Izbie nowomianowanych ministrów 
Zaleskiego i Schónborna. 

Ustawę o kredycie 4/-miljonowym na cele 
wojskowe, przyjęła Izba panów we wszystkich 3ch 
czytaniach. 

EE a 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Wiedeń 7. listopada. W czoraj ¿nastąpiła fuzja 
niemiecko-austrjackiego i niemieckiego klubu pod 
nazwą „złączona niemiecka lewica“. Nowy klub 
liczy 112 członków. Wczoraj odbyło się posiedze- 
nie, na którem wiele o zagrożonej niemieckości 
mówiono. Wybrani zostali dotychczasowi przewo- 
dniezący klubu niemieckiego jako prezydjum pro- 
wizoryczne. 

Wiedeń 7. listopada. W sprawie ustawy woj- 
skowej odbędą się rokowania z połączoną niemie- 
cką lewicą. 

Wiedeń 7. listopada. Wiener Zig. ogłasza no- 
minację Kbevenhiillera posłem w Brukseli. 

Berlin 7. listopada. Cesarz osobiście otworzy 
parlament. 

Drugi syn księcia Bismarka, Wilhelm, ma 
zostać prezydentem rządu w Hanowerze. 

Poznań 7. listopada. W Poznańskiem wybrano 
12, a w Prisiesh ztchodnich 2 Pola ków. 


Ceny zboża 


z dnia 7. listopada 1888 r. 


| 
f 
4 
r 
+ 


Podwo- 
oczyska 


Czer- 
niowcee 


Lwów | Tarnopol | ł 


"FPizenica 70 —-1-66 670 —150 6 60—74) 685— 140 
Żyto 5 25--5 75/4 80—5 40 4-70 —5'30|4 70—5'15 
Jęczmień 5——7— 5 50 — 1 — 5'50—7— 5-——6 75 

wies 5 50—6 30/5 25—6'15 5 ——6'— 5:—-5'50 
Groch 5— 10__15 75—9 75,5 9 50 4'40—9'— 
Wyka 4:50—5* __|4:20— 475 |4-50—5-10 4'10— 480 
Rzepak 125013-50|12:6013 —|12 —13-30 10—11'15 
Lnianka ZALE f nam | P—— 


Konica ozer. |[50— 65-——|49-—64-— |43 —64— |35— 43— 
Koniez biała [40— 48 —140-—47 — 37: — 53-— |31-— 35: — 


Konicz. s8zw.|—— —|——— —— — ——— | —— 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 60 do 100 — 
— poszukiwany. 

Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr.--— do 

Usposobienie spokojne. Tylxo piękne gatunki psze- 
nicy poszukiwane na txport. Młyny kr:jowe mniej za- 
kupują. 


w głowach i na 
wagę potaniał 


— ah OO M O mL 


w handit 
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Bern 7. listopada. W Mentreux pękł rezer- 
woar wody dla ruchu kolei elektrycznej, przyczem 
20 osób zabitych. 

Nizza 7. listopada. Policja wyśledziła trzech 
szpiegów niemieckich, z których tylko jednego 
ujęła. 

4 Wiedeń 5. listopada. Kredyty 305'50, renta węg 
101-371/,. 


Wiedeń 7. listopada. W czasie jubileuszu 
króla Christjana w  Danji reprezentować będzie 
dwór austrjacki prawdopodobnie arcyks. Karol 


Ludwik. 
tronu. 

Warszawa 7. listopada. W Nieświeżu wybuchł 
ogromny pożar. Zamek ks. Radziwiłła ledwie z 
największym wysiłkiem uratowano. 

Praga ©. listopada. Narodm Listy donoszą, 
że rosyjski minister finansów zamierza powiększyć 
ilość konsulatów handlowych w Austrji. Narodni 
Listy uważają projekt ten jako pożyteczny dla 
przemysłu czeskiego. 

Lundenburg (pod Wiedniem) 7. listopada. Re- 
wizor kolei północnej cesarza Ferdynanda Raczowski 
(nazwisko w telegramie niewyraźne) odebrał sobie życie 
w skutek nieszczęść rodzinnych przez utopienie się w 


Thaji. 
= || e OOOO E 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 7. listopada 1838 r. 

HOTEL ŻORŻA. W. Czaykowski, z Medw "ya. 
J. Obertyński, 4 Udnowa. J Zwolski, z Bryńca. W. Ro- 
galski, z Dusanowa. J. dr. Kleeberg, z Bochni. G. Ger- 
lach, z Czerniowiec. E. Borsodi, z Pesztu. J. Freundlich 
z Monachjum. 

HOTEL FRANCUSKI. M. Mańkowska, z Wołynia. 
IL Dudziński, z Żurawna. L. Hiller, z Wiednia. Z. 
Skrzyńska, z Żurawna. M, Buxbaum, z Wiednia. A. 
Krauss, z Podhajec. K. br. Czosnowski, z Wołynia. C. 
Simig, z Buda-Pesztu. S. Łukasiewicz, z Czerniowiec. 
A. Borczewski, z Olszanicy. E. Altenberg, z Berlina. 

HOTEL LANGA. F. Hauser, ze Stanisławowa, S. 
Hirsch,z Wiednia, H. Steinbach, z Krosna. I. Neuder- 
fer, z Wiednia. 8. Kobn, z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI. J. Bocheński, ze Stanisła- 
wowa. J. Wróblewski, z Warny. R. Bartmeński, s 
Leszczyna. MF. Hilbert, z Rozdołu. S. Pasakas, z Wity- 
lówki. 

HOTEL WARSZAWSKI A. Lango, H. Weiss, z 
Krakowa. F. Wlasak, z Sasowa. J. Pokiński, z Mielca. 
P. Treter, z Tarnopola. 


W każdym zaś razie nie następca 


NAD' LANE. 
Dr, Jan Rosner. : 


lekarz chorób kobiecych i akuszer powrócił. 
(Wałowa 11). 


BEE 
i 


Dra Ant. Roiekiego 
(A. BERGERA) 
„Poradnik w chorobach zakaźnych” 


kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 et 


Broszurka o słabościach dziecinnych DIFTERITIS, 
ANGINA, już oprawna koszt. 50 ct., pod opaską 60 et. 
Ordynacja domowa od 3—5. 2183 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7. 


RRT 200% ox. 


po odbyciu specjalnyc! stw jów dentystycznych w zakła- 
ach uniwersyteckie. ust.ystycznych w Berlini e; 
przyjmuje w swojem 


atelier 


przy ulicy Kopernika liczba 5, IL piętro 


od godziny 9 do I i od 3 do 5. 
Wszystkie operacje dentystyczne na tądanie przy czę- 
ściowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 
rozweselającym. 


2773 


najczystsza 
woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


napój stołowy orzeźwiający 
skuteczny bardzo przy chorobach gardła, katarach 
żołądka i pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 


„Pożary i zgliszcza” 
powleść w 2 tomach 


jest do nabycia w Administracji Dsien. Polskiego 
za cenę | zł. 80 ct. Z przesyłką pocztową 2 zł. 


HENRYK SCHMITT 


ŻYCIORYS przez WALENTEGO ÓĆWIRA, 
Lwów 1888. — Cena | zł. 40 ct. 
Da Skład w księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 


TEATR HR. SKARBKA. — DZIŚ: 


MIKADO 


czyli 


: JEDEN DZIEŃ W TITIPU 


operetka w 2. aktach W. S. Gilberta. 
Muzyka Artura Sullivana. Tłumaczenie A, Kitschmanna. 


OSOBY: 

Mikado japoński ? i . Myszkowski 
Nanki-Po, syn jego . g . Jerzyna 
Ko-Ko, radca sprawiedliwości, star- 

szy kat i zaprzysiężony główny 

operator w Litipu z . Skalski 
Poah-Bah, urzędnik do wszystkiego Piasecki 
Pish-Tush, obywatel japoński < Gasiński 
Jum-Jum - j +... "Radwan 
Pitty-sing ) Biostry, pupilki Ko-ko Skalska 
Peep-Bo ) . ; d . Piasecka 
Katisha, stara panna . Kasprew iczowa 


Ki-ki-k', noszący wachlarz nad Mi- =- 
kadem jako minister temperatury WFedyczkowski 
Japonki. Towarzyszki Katishy. Japończycy. Dwor 
Mikąda. Dworzanie. Paziowie. Pensjonarki. Straż. 
bardnicy. Służba. Lud. 
lizecz dzieje się w mieście Titipu w 15 stuleci 
Akt- 1. dzieje się w wspaniałym dziedzińeu pałacu h o Lo, 
Akt 2. dzieje się w ogrodzie obok pałaca Ko-k . 


Jutro: „„COCARD i BICOQUET” tarsa w 3. aktach 
Hipolita Raymonda i Maksymiliana: Boueherona, 
Zakończy : „Marynarz,* dramat w 1. akcie Theurieta, 
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Drobne ogłoszenia. 


ZEE" 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


Na popularniejszą wyborową 
1V wypożyczalnią książek i nat 
jest Stanisława Kóhlera 1. 28 
Batorego tuż naprzeciw Gimna- 
zjum. Abonament 40 et. Kancja 
1 złr. 979 


Í  ÅÁ— r ZZ 
Kamienica piętrowa we Lwowie do 

sprzedania. Bliźszą wiadomość udziela 
Wny dr. Jakób Raabe adwokat krajowy 
Lwów ulica Sykstuska 14. 971 


11 
et age w średnim wieku, bezdzietna, po- 

siadająca praktyczne zdolności, poszu- 
kuje miejsca do zarządu domu, na ple- 
banję lub u wdowca, za bardzo miernem 
wynagrodzeniem. Adres N. N. post re- 
stante Tarnów. 981 


rzyzwoitego zajęcia ewentnalnie 
A za niewysoką kaucją, peszukuje osoba 
inteligentna w'adająca biegle językiem 
niemie"kim, 
W O S 
erzchowiec gniady 16 miary, 
W silny, spokojny irlandczyk, zdatny 
jako karossjer do sprzedania 280 złr. 
Ulica Kurkowa 5. 


deze posznkuje handel nowości 
Edwarda Schilllnga we Lwowie, ulica 
Halicka 1. 16. 974 


Ę**Pedytor pocztowy kancjońowany, 
poszukuje administracji lub samoistne- 
B0 prowadzenia skombinowanege urzędu 
Pocztowego. Zgłoszenia: Ekspedytor re- 
stante Niepołomice. 973 


Soba młoda, inteligentna, wdowa, mó- 
wiąca po polsku i niemiecku, poszu- 
kuje umieszczenia za bonę lub do zarządu 
domu. Bliższa wiadomość pod lit. I. K. 
Kańcut. 976 


pe włrócicieli gorzelń. Kurki 
do plombowania (Plombirungshśbne) 
stosowne do nowych przepisów mam na 
składzie po umiarkowanych cenach. Angust 
Schumann Lwów-dworzee. 968 
RY W" W R 

systent farmacji dobrze polecony 

znajdzie pomieszczenie w sptece Jn- 
liana Nowickiego w Peezeniżynie. 970 


o roboty sakień damskich w do- 
mach prywatnych, poleca sie renomo- 
wana w tym zawodzie osoba. Zgłoszenia 
pod „Praca“ w Administracji „Dziennika * 


me ee 
poszt do garderoby, do usługi oso- 

bistej, panienki w wieku 15 lat 
z porządnego i uczciwego domu, któraby 
miała chęć przyuczyć się do robót, do 
prasowania bielizny i prowadzenia prania, 
Dobrej natury, pojętna, przychylna, i 
uczciwa panienka mogłaby 1 dłuższe lata 
u muie pozostawać. Utrzymanie będzie 
miała z pierwszego stołu, opiekę i zape- 
wnienie wszelkich potrzeb osobistych, 
pierwszeństwo będą miały sieroty. Wy- 
magam dobrego szycia ręcznego i na ma- 
szynie. S. Kozieka, właścicielka dóbr 
Pobereże, ostatnia poczta Jezupol. 975 


|3 


poszukuje odpowiedniej służby. Bliższej 
wiadomości ndzieli Administracja „Dzien- 
nika Polskiego.“ 


ona młoda z inteligentnej rodziny 

z najlepszemi świadectwami z domów , 
olgeratejskiehi obznajomiona dobrze z 
wyohowaniem dzieci i zdolna wyręczyć 
panię w gospodarstwie, poszukuje miejsca. 
Zgłoszenia pod lit. S. S. poste res'ante 


Krościenko nad Dunajcem. 972 


W najlepszym stanie prasa do cię- 
cia papieru z angielskiej fabryki 
Hughes et Kinaber do nabycia w drukarni 
„Dziennika Polskiego.“ 


joxa gry na gitarze udziela pe- 
wien młody człowiek pod przystępny- 
mi warunkami. Wiadomość udzieli z grze- 
czności handel muzykaliéw Kapra lika 
naprzeciw teatru. 


Kandydat notarjalny, rutyno- 

wany w sprawach tabularnych i spor- 
nych, znajdzie pomieszczenie w biórze 
©. k. notarjusza w Belechowie od 15. 
listopada b. r. Kandydat bezżenny przy 


NHężczyzna w sile wieku, mogący się 
IVL wykazać chlubnemi świadectwami, 


80 | równej kwalifikacji z żonatym kandydatem, 


otrzyma pierwszeństwo przed tym drugim. 


kupieckie | t p. wykomaje po 
e Do W onuje o 
niskich donna Zakład arty. 


Przysziaka, we Lwowie, 
przy ulicy Kepernika liezba 9. 


"pa | 


Mieszkania i sklepy. 
po 1 cencie od wyrazu. 


4 pokoje, przedpekój, weranda, pokoik 
dla służby, kuchnia eot. w wysokim 
parterzs, Brajerowska 8. 


pokoje, przedpokój, kuchnia eet. na II 
piętrze. pekój, kuchnia oet. pemieszka- 
nia kawalerskie, sklep, wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiliana Brajera. 


pokojo z przynależnościami, pemiesz- 
kania kawalerskie wynajmuje zad | 
realności Emila Bertemiijąaca Brajora. 969 ' 


2 pokoje frontowe, z kuchnią osobnym | 
strychem, piwnicą i praczkarnią ulica ; 
Kochanowskiego 26. ! 
a O E (fr 
Sklep, pokój, przedpokój Rynek ; 
1. 41. 967 


1 duży frontowy pokój kawalersti na I. | 
piętrze zaraz, 3 pokoje frontowe z 
kuchnią i nyżą od 1. listopada ulica 
Ormiańska Nr. 33. 951 
pokoje z kuchnią, ul. Kocha- 
nowskiego l. 26. 


pokojach zaras. Wałowa 31. 


Celem obsadzenia opróżnionej 


omieszkanie kawalerskie o 3 | 
I 
H 


= roion." | 


posady lekarza powiatowego w Ko- . 


njicy w Hercegowinie 1; roczną płacą 1200 złr. i dodatkiem na pomie- 


szkanie w rocznej kwocie 150 złr. r 


dnia 20. listopada 1888. 


ozpisuje się konkurs z terminem do 


Kompetenci zecheą w powyższym terminie wnieść należycie zao- 
patrzone podanie w urzędzie powiatowym w Konjiey, przyczem się zau- 
waża, że posąda ta nadaną zostanie jedynie doktorowi wszech nauk 


lekarskich. 


Oprócz powyższej płacy pobierać może lekarz powiatowy od każdej 
lekarskiej wizyty w obrębie miasta Konjicy a to w dzień 35 et., w nocy 


50 ct., a poza obrębem miasta w dzień 1 zł., 


przyczem podwoda ma 


być lekarzowi bezpłatnie dostarczonę. Dalej obowiązkiem lekarza powia- 
towego będzie utrzymywać domową aptekę i sprzedawać leki wedle 


istniejącej w Bosnji taryfy aptekarskiej. 


W razie komisyj urzędowych z 
bory urzędnika X. klasy rangi. 


aliczać będzie lekarz powiatowy po-. 


Na koszta podróży może się udzielić na żądanie zaliczka do 120 


złr. spłacalna w 12. miesięcznych równych ratach. 
Urząd powiatowy 
w Konjiey 26. października 1888. 
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Dg Nie maszynowa ale ręczna robota! %% 


Największy nowe otwerzeny skład 


OBUWIA WIEDEŃSKIEGO 
we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 11 


Naczelnik powiatu 


Sitkiewicz. 


| 


Róg ulicy Weks 
poleca obficie zaepatrzeny skład we 
mężczyzn | dzieci najlepszej jakości, 

A cenach 
weninjaag towar chętnie się 
waga. 


odmienia. 


Z ssacunkiem 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Listopada 1888. 


Popiersia Cesarza 


z powodu uroczystości jubileuszowych 
poleca pe cenach nizkich 
Szanownym Urzędom i Gminom 


Pasquale Zacchi, 


Lwów. 2920 
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Przewytorne W smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


ELERBATY 


chińskie, 


a mianowicie: 1/4 kilo 


Nr. 0. „Assam-Peeco-Mandarin* naj- zł. 

przedniejsza mieszanka arom. 5— 
Nr. 1. yTaszu* Perła chin. żółto-kw. 4— 
Nr. 2. „Juntojozan Pecha," biało-kw, 4 
Nr. 3. „Nandżyn,”* ezarna mocna . . 3:20 
Nr 4. „Souchong.* małe narkot. . . 280 
Nr. 5. „Congo,“ familijna dobra . . 2— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . . .150 
Nr. 7. „Wysiowki,* z najlep. herbat 1-70 
Nr. 8. „Souchong,“  najprzedniejsza 

w orygin. drewn. skrzynkach 4— 
Nr. 9. „Souchong, * powyższa na wagę 3:60 


poleca handel 2776 a 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Znakomitą jesienną 


BRYNDZE 


węgierską. 


SERY: 


Cieszyński 
Ementalski 
Limbnrgski 
Romadour 
Imperial 

du Neufechatel 
de Brie 
Roquefort 
Ziołowy 
Parmezański 
Edamer 
Strachino it p. 


2185 


iY najlepszych jakościąch 


poleca 


ALBERT SZKOWRON 


przedtem 
F. W. KRÓLIKOWSKI 
handel towarów korzennych, win 
I delikatesów 


we Lwowie, Plac Marjacki liczba 7. 


2921 


larskiej 


wszystkie gatunki obnwia dla dam, 
„trwałości i gustownie wykonane po 


stałych i jak najumisrkowańszych. © ) i 
Obstalunki na prowineję wysełają się za pobraniem. Nie kon- | 


Ażeby jakiejkolwiek szkodzie Szanownej P. T. Publiczności 
zapobiedz, jest cena obnwia na każdej parze uwidoczniona. 


WEISS 


ALFRED 
nlieś' Halicka 1. 11, róg Wekslarskiej. 


Paten 


BEZWONNE KLOZETY TORFOWE 


najlepszy system ze wszystkich zagranicznych. 
Nagrodzone medalem na wystawie hygienicznej we Lwowie 1888. 


Zastępstwe | skład 


ANTONI EEALSHKIY 
HANDEL ŻELAZNY 
Lwów, Piac Marjack! liczba 9. 


Pokojowy klozet sosnowy bajcowany . s.o . «. «2 2 1. «. . „złr. 18— 
5 »  ©lehowy politurowany. . . « 2 « « «e: e 68 p 3$1— 

» dębowy 5 Ee a ... p ZŻŻ— 

Ę e »,, formierowany. ...... z -e.s WA 

s » dla dzieci, sosnowy ajoo ek oh a a DE 

s n »  »  Olęhowy politurowany, . . « « « » » a wF 
PRIA. | n 4b0w a... ea e e a 10— 
Wierzch do wychodków (bez patronu sosnowy eecesesoeo sa 550 
à A ś mo: F Wennen a S 

» » 3 eż patronu) dębo joowany . . . . 6:50 

„ 5 5 (a pałronem) : mą z x 7 .. NĘ p 1:50 


Specjalna urz 


zenia dla keszar, szpitali, 


t. 


u firmy: 


hotelów, restauracyj i t. p. uskutecznia się na zamówienio. 
oaety wodne mogą być przerebione na torfowe. 


NA, Jedną osobę potrzeba roczale 50 kig. proszkn. 
BE W zimie nie zamarzają klozety torfowe. Wg 
; 10% kig. proszku zerfowege zir. 1-50. 


Wydawaa I redaktor odvowiadsialny: Józef Laskowuieki. 


Na życaenie k 


933 


o A PJ 


Używany i ceniony w całym świecie od lat przeszło dwudziestu, usuwa 


KANTOR WYMIANY 3766 


JAKÓBA STROH 


we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 


kupuje wszystkie papiery wartościowe I monety i sprzedaje je pe 


znacznie niższych cenach od kursu dziennego. 
Tamże można także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnień 


najtaniej dostać. 


Zlerenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. 


jedyny skuteczny środek przeciw 


hemoroidom 


cierpienia hemoroidalne zazwyczaj już po ośmiu dniach. 
Cena słoika 1 złr. 30 et. 


BSF” Skład główny dla całej Galicji "TR 


eras wybór pledów 


pz Popierajmy przemysł krajowy! 33 


py dz: wełniane i jedwabne trykożowe tewary 


Prawdziwe do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Beisera 
Piotra Gailhofera, Kaliksta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra M 
Piepesa, Z. Rnokera, K, Sklepiński. 

Belz: apt. Grossa. — Błażewa : apt. A. Brzesa. — Bóbrka : 
Brody: apt. Bron. Witosławskiego, Michała Kulaka, 


w aptece ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie. 


A. Steifa Synowie 


we Lwowie. 


ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ 


po cenach zniżonych 


2858 
z powodu zwinięcia handlu towarów galanteryjnych 


A. Stella Synowie we Lwowie 


ulica Jagiellońska liczba 2. 


P. T. Publiczność raczy zatem nie ominąć sposobności 
zaopatrzenia się w towary modne i gustowne po cenach zniżonych. 


Płótna, stełową bieliznę, 
gotową bieliznę dla mężczyzn, 
pończoch, skarpetek, także 


d pończoszki dla dzieci, 
p 1 t ' À 
4%, Deszezochrony, krawatki, manszety! loniernki 


Poleca Handel 2809 


FS BARDASZA 


we Lwowie, 
vis-a-Vis kościoła Katedralnego 


Ceny fabryczne. 


nie ma pieniędzy do wyrzucenia, i nie chce być wy- 
zyskiwanym, przez fabryczne bazarowe wyroby goto- 
wych sukień dla Panów i chłopczyków, 
które na oko bardzo łudząco się przedstawiają, lecz w 
noszeniu bezwarunkowo, jak wszelkie sprowadzane tan- 
detne wyroby, w krótkim czasie zupełnie się rozłażą; 
ten niechaj kupuje 


Grotowe suknie męzkie 
w magazynie 


Pierwszej spółki 


krawców lwowskich 


przy ulicy Hetmańskiej I. 4. 
która „wszelkie ubrania męzkie wyrabiane we Lwowie, z ma- 
terjałów trwałych, wykończeniem starannem, po cenach najprzy- 
stępniejszych, w wielkim wyborze ra składzie utrzymuje. 
Powyższa firma poleca również Szan. P. T. Publiczności 
Bieliznę męzką białą i Bieliznę systemu prof. dr. Jaegera 
sprzedając takową po cenach fabrycznych. 


Zamówienia tak na suknie, jak też 
na bieliznę wykonują sięw najkrótszym czasie. 


2887 Zarząd. 


euzoruwafaz Aqoakm K£mfnZnai<£ qq 
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Maść dra LABICHE z Paryża 


2793 © 


"(F0U9q040) ynno OUqUMpPA[ (TYySAMTT im Lgo 
-ozod *rumuumMwydi z YPI IJS Fuu uep ża 


Maryocelskie 


Krople żołądkowe. 
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku apetytn, słabości żołądka, cu- 
chnącym odda. wzdęciach, kwaśnych odbijaniach, kol- 
kach, katarach żołndkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kamykach w pęcherzu par zbytoczńnćj pro- 
À dukcyi flegmy, żołtaczte, obmierzłosćj Í womitach przy po- 

Ñ chodzących z żołądka bólaeh głowy, kurczaci lub zatwar= 
Md dzeniach, przeciążeniu zolądka potrawami i napojami „arzy 

j robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i hemorojdach. 
U Cena flakoniku wraz z przepisem 40 centów austr. pO- 
M dwójneza 70 kr. Glówny skład n aptekarza 


Karola Brady 
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austrył. 
fariozelskie nie są żadnym srodkiem tajemniczym, 
Uh akladowe tychże są przy każdem takonie na onoi 
y użycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia wewszystkich Aptekach. 


żenie! Prawdziwe krople żołądkowe inaryocelskie, bywają często- 
kła Ee i ma IA — dow prawdziwosci tych kropli 
powinna każda butelka obwinięta być w opRkowanie czerwone, zaopatrzone 
powyżćj oznaczonym zuakiem ochronnym a przy kałdóm flakonie znajdować 
się powinien rzeis używauia kr-bli, £ wzmianką, że drakowany jest w 
draxaru! H. Baska w Kromi ryżu (Krelu>ier.i 


Marka ochronna. 


H. Blumenfelda, 
ikolascha, Jakóba 
ego, J. Wiewiórskiego, Arnolda Rappaporta. — 
t. Balbiny Międlickiej. 
ilh. Landesbecga. — 


Brzeżany: apt. Ad. Dursta, Józefa W. Łobosa. — Dolina: apt. Traunfellnera. — 
Drehehynz: apt. Aichmillera, P. Partykiewicza. — CHA A apt. A. Hełma. — 
oli 


Mielntca: apt. Krokowskiego. — Mest 


wiełkie: apt. J. skiego. — Przemy- 


ślany : apt. Emila Baranowskiego. — Radzleobów: &pt. Jaśkiewicza. — Rezwadów: 
apt. Wino. Grabowskiego. — Rezdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Samber : 


apt. J. Aleksiewicza, 


Marescha. — Skele: apt. S. A. Lechowskiego. — 


Sokołów: apt. Andrzeja Danczaka, — Sekal: apt. Eug. Wysoczańskiego. — 
Starn miaste: apt. Ad. Palncha. Stryj: apt. Chalbszauy'ego, W. Komorowskiego. 


Tarka: Zygm. Koziekiego. — Warę. 


ż: apt. Benedykta Krzywobłockiego. — 


Niemirów: apt. Przedrzymirskiego. Złeczów: apt. Pełescha. Kopeczyńce: apt. Redera. 


Kamionka-Strumiłowa : apt. Karol Pilewski. Kołemyja: idor 
Usirzykł: apt. Al. Jastrzębski. Tarnopol: apt. L. Fleischiuann, Fr. Jamrógiewicz apt. 


EE 


| 7 papier s fabryki czerlańskiej. 


apt. A. Sidorowicz. 


| 


na 


sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych 


Lwów, Plac Marjacki 1. 8, I. piętro. 


Zlecenia siełdowe 


Wiedeń, Berlin, Paryż i Londyn załatwia 
sumiennie i starannie 2881 


Papiery wartościowa, 1057 Í monely 


KANTOR WYMIANY i GIEŁDOWY 


GUSTAW MAX 


BRI DTETOTET LENNY T 
MARCIN MULLER 


we Lwowie, ulica Halicka liczba 17. 


a E a 


| 


Fotoplastyczna 


WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI 
przy uliey Hetmańskiej pod 1. 4 
Od 8. do 10. 


Wersal i Trianon. 
Otwarta codziennie od godziny 9. z rana 
do godziny 9. wieczór. 


Wstęp 


Od 11. do 14. Listopada włącznie 
ROSJA. i 


BA 
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poleca 
Czapki barankowe fatrzane, 
Imitacja baranków, pliszowe, 
Wełniane, Sukienne i Loden 
ed 1, 1.50, 2, 3, 5, do 10 złr. 


wt 


Lekarz-dentysta, A. Stein, 


dyplomowany na uniwersytecie wiedeń+ 
skim, zamieszkały w Tarnopolu, w domn’ 
aptekarza p. Jamrógiewicza , wykonuje 
wszystkie operacje dentystyczne na żąda- 
nie bezboleśnie, przy znieczuleniu kokainą. 
Sporządza sztuczne zęby i szezęki Bała, 
oparte na ciśnieniu powietrza, w najnow- 
szy sposób amerykański ; plombuje zepsute 
zęby złotem, srebrem, cementem it d. 


2915 


I. piętro. 2923 


Listopada włącznie 


20 et. w. a. 


Ces. król. uprzywil. galie. akeyjny 


NK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 2768 b 


wszystkie papiery wartościowe i monety 


po kursie dzinnnmym. 


„PAPIER RIGOLLOT | 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu i w podróży. 


Wymagać podpis WYNALAZCY 


należy kupować 


jak obok na 
ARKUSZACH i na 
PUDEŁKACH. 


sukno 


Skład fabryczny „zum weissen Lamm‘‘ w Bernie. 


tylko za Da 
PRAWDZIWY _ daja się | 28 
opatrzowy podpi- a p j 
a atramentem w ab” - 
ZERW 
PR APTEKACH. 


SKŁAD GLÓWNY: 
24, Avenue Victoria, PARYŻ. 


jak: Peruwien, Doskin, Tyfi, liberyjne 
i dla straży ogniowych, jakoteż wszystkie 
gatunki towarów modnych. 760 

Wzory na okaz przesyłają się franco. 


Bogate kolekcje, doskonałe gatumki, 
bardzo tanio, dla pp. krawców niefrankowane. 


Fycąci. tnlionowa 


Tabliczki zupowezrosołef | 
z wyciągiem bnlionowym i korzenia] 
Mączki zupowe | 

z roślin strączkowych ith 
są uznane jako | 
najlepsze i najtańszć'| 


Jedna łyżka stołowa ekstraktu na jedną filiżankę gorącej wody, asf] 
natychmiast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół. 


Skład centralny | 
dla Austro-Węgier Wien, I, Jasomirgottstrasse A | 


Do nabycia we Lwowie u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAW 
MARKIEWICZA. 


ze ma E ac» 


wy 


Juliusz Maggi & Comp. | 


gf $ 
32 


że» 
DAYS se 
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Elixiru, Pudru i Pasty do Zęków b 


Wirteanyce 0:0: BENEDYKTYNÓW 


pactwa w SOULĄC (Gironde) 

m MAGUELONNE, Przeor. f 
2MEDALE ZŁOTE: w Brux: | i 1880 r.i w Londynie 1884 r, 
NAJWYŻSZE NAGRODY 

WYNATĘZIONY r przez Przeora 
w roki | 373 PIDTRA BOURSAUD + 
« Codzienne użycie kilku kropli Ellxiru 
do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo* 
nych w pół szklanki wody zapobiega i leczy 
próchnienie zębćw, którc bieli i wzmacnia 
jak równiez odświeża i utwierdza dziąsła 
wybornie. $ 
« Oddajemy prawdziwą us- 
ługę naszym czytelnikom 
zwracające ich uwagę na ten 
starożytny i użyteczny pre- 
parat najlepsy że srodkow 
leczących i jedynie zapobiega- 
Jących wszelkim cierpiemom 


zębów. » QS i 
Dom satożony r 1807 r, GUI 3. ulica Huguerie,ó s MB 
AGENT GLOWNY. SE BORDEAUX | 
w Poznaniu w aptece Pa Dre Mankiewicza, w skladzie perfum P: Razem | we wszyztk:ch aptekscl: | ' 
i skladuch peron Gujduje aig we Twuwie w apt PP, Mfikolascha, Wewiórskiego, | 


Riumenfelda i w skłudzie perfum P, Je. Jahia; w Krakowie w apt, PP. Redyka, Wiszniewskiego: 
Trauczyńskiege: Uoskiewa, i w moa 1 


